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Baczność!
W  akcyi przedwyborczej coraz widoczniej 

form ują się stronnictw a radykalne ruzm aitej b a r­
wy i narodow ości, jakie w nuszym kraju  istnieją, 
do wspólnego a taku  przy w yborach na obóz n a ­
rodow y polski. A. w ięc: socyaliści polscy i ruscy 
w ścisłej łączność ; blisko skojarzeni z nimi 1 i- 
dowcy polscy; żydowski Bund socjalistyczny i 
ru sk ie  radykalne partye, dzielące się pomiędzy 
sobą n a  kilka odcieni, ale n a  zew nątrz działają­
ce solidarnie.

Je s t to  naturalnem  następstw em  system u 
Wyborczego, mocą którego rozstrzygać m a bez 
względnie o przyszłym składzie parlam entarnej 
reprezentacyi kraju surow a num eryczna p rzew a­
ga głosów, że w szystkie takie partye, k tóre  op ie­
ra ją  sw oją siłę na m asach  ciemnego p ro le tarya  
tu , Ltanowiącego w ręku przew ódców  sw oich 
ślepe narzędzie, przystępują do akcyi wyborczej 
z wielkieini nadziejam i. Manifesty ich wyb ircze 
są  pisane w tonie w yzywającym  i chełpliwym, 
w działaniu objaw iają one niebyw ałą pewność 
siebie i butę, bo zdaje się im, że przyszedł już 
czas, kiedy jednym  zam achem  zdołają zmieść z 
widowni parlam entarnej tych, którzy tam  d o ­
tychczas mieli głos rozstrzygający, a  m iejsce ich 
oni zajm ą i będą sami dyktowali p raw a. W  począ t­
kach akcyi przedw yborczej jeszcze im jak o ś nie 
szło z dz ułalnością łączną Lecz w m iarę te g i, 
ja k  w poszczególnych okręgach wyborczych ście­
ra ją  się z sobą sprzeczne prądy w obronie różno 
rodnych  kandydatu r, w idać to  coraz wyraźniej, 
jak  w alczące zastępy rozdzielają się ua  dwie 
linie nieprzyjacielskie: z jednej strony polscy, 
ruscy i żydowscy radykali i socyaliści pod 
wspólnem godłem czerwonego sztandaru , a pe 
drugiej stronie zastępy obrońców sz tan d aru  na  
rodowego. S troną a tak u jącą  są natu ra ln ie  s tron-, 
niotw a raóiykaine, które m e m ają czego uronić, a 
wszystko do zdobycia. Stronnictw a zaś narodow e 
m uszą ograniczać s ;ę do obrony dotychczasow e­
go stanu posiadania

Jak  wyp&dme ostateczny wynik walki — 
trudno zaiste dziś przewidzieć. Będzie to zależało 
głównie od n  iarv uśw iadom ienia narodowego, 
od dojrzałości obywatelskiej i w yrobienia w ży­
ciu publicznem  inas ludności w każdym okręgu 
wyborczym z osobna. Lecz już teraz m ożna p o ­
wiedzieć, że cośkolwiek więcej energii w d z ia ­
łaniu obozu narodow ego nie zaszkodziłoby wcale.

Dobry jest niewątpliw ie nam ysł w działaniu , 
ale co innego roztropność i rozw aga, a  co in ­
nego leniw a chw iejność i obojętność, upozoro­
w ana rozw agą, Go innego milczenie stra teg ika, 
który w zaciszy gabinetow ej zarządził już  w szyst­
ko co potrzeba do należytego przygotow ania się 
do rozstrzygającej walki, a co innego m leżenie, 
zd radza jące  bezczynność i b rak  decyzji.

Może się mylimy — i daj Boże, ażebyśm y 
się myl li. Lecz wszelkie pozory m ów ią za tern, 
że w obecnem stadyurn akcyi przedw yborczej w 
kraju  naszym, gdy stronnictw a w rogie obozowi

narodow em u rozw ijają iście gorączkow ą czyn­
ność, gdy ustępstw am i wzajem nem i u ła tw ia ją  
sobie zdobyw anie m andatów  w okręgach w ątpli­
wych, gdy one uderzają  zuchw ale i z zapałem , 
odpow iada się im z posterunków  narodow ych 
z rzadka i nie znać w cale z naszej strony jed n o ­
litej kom endy ,.

Nikom u nie ebeem y czynić z tego powodu 
zarzutu. Sądzim y jednakow oż, że spełniam y obo­
wiązek polityczny, gdy zw racam y uw agę na ko­
nieczność większej, niż dotychczas się  objaw ia 
ruchliwości i energii w akcyi przedw yborczej 
stronnictw  narodow ych. Teraz, gdy jeszcze uie 
m rl dw a m iesiące czasu azieli nas od p ierw ­
szego term inu wyLorów, czas jeszcze napraw ić, 
co się tu  i ówdzie zaniedbało. Lepiej późno, niż 
nigdy... _ _ _ _ _ _ _

Ruch przedwyborczy.
D o n ie s ie n ia  i  k ra ju .

Lwów F o m ite t przedw yborczy powiatu 
lw ow skiego jednom yślnie uchwalił wczoraj posta ­
wić kandydaturę p. D aw ida  A b r a h a m o w i -  
c z a  na okręg nr. 64 (okolice Lw ow a, W inniki 
Gródek, Szczerzec) a na zastępcę w łościanina 
Aatoniego M aślanki, w ójta z Żubrzy. Zarazem  
w ybrano kom itet wykonawczy

T a rn ó w  Niedzielne zgrom adzenie w ybor­
ców, zwofane do sali ratuszow ej, na któ^em sta ­
nął jako  kandydat dr. B attagl;a, rozbili socyaliści. 
Pozwolili w prawdzie wygłosie! d r Battaglii prze­
mówienie kandydack », następnie atoli nie dopu­
ścili już  nikogo prócz swoich do głesu. Mówił 
tedy kandydat ich d r D robner, tow arzysz S trza ł­
kowski a licznie zgrom adzeni socyaliści ok lask i­
wali ich w ywody. Gdy dr. B attaglię n ;e chciano 
dopuścić do odpowiedzi i Dowstata szalona 
w rz a w ę , p rezy d iu m  zgrom adzenie rozw iązało. 
Pozostali w sali socyaliści uchw alili w otum  nie­
ufności d r Battaglii a  ogłosili k an d y ia tu rę  dr. 
D robnera.

Z a leszczy k i. Na zjeździe okręgowym , od­
bytym Ś6 bm. w Zaleszczykach, w którvm  wzięli 
udział delegaci pow iatow i dr. Zięba i p. Thao- 
dorow icz ze Sniatyóskiego, dr. K im elm an, dr. 
M andybur Gdażewslii i w łościanin Koropacki 
z Zaleszczyckiego, dr. Ignacy Ba^au i dr. C ze­
sław N ew iadom ski z p o w ie li Lorodeńskiego, 
w reszcie p. K Iward D zierzek z Borszczowskiego, 
ośw iadczono się za kandydatem  mniejszości z o- 
kręgu nr. 55 za n K arolem  MtTilnerem, rad cą  
nam iestnictw a i s tarostą  w Borszczow.e, jako 
kandydatem  mniejszości z okręgu nr 58 a z a  
p Edm undem  Dz>erzekiem, właścicielem folw arku 
w Borsjczow skiem , jako  zastępcą.

Ś f i la t ju .  Z in ic ja tyw y  Rady narodow ej od- 
Dyło się tu ogólne zgrom adzenie wtrborców po l­
skich i żydowskich. Zgrom adzenie to. którem u 
przewodniczyli ks. kan. Fischer, W. Gruszecki i 
M. W echsler, wybrało przedewszystkiem  kom itet 
powiatowy mężów zaufania. K om iie t len ukon- 
s trtu o w ał się, w ybierając prezesem  dr. M. Krzy- 
sztjfow icza, zastępcą zaś ks. kan F ischera, dele­
gatam i na zjazdy okręgow e zaś do okręgu nr 
56 Dp Obmiiiskiego W,, Jasińskiego W. i Stefa- 
nowa A., do okręgu zaś nr. -58 pp. dr. IV. Z ie m ­
bę i .1. Theodorow icza.

Z in ic ja tyw y  pow. korni.etu i burm istrza 
m. śn ia tyna  p. T. N iem czeć skiego zaw iązał się 
tu  także kom itet miejski przedwyborczy dla o- 
h ręgu  m iejskiego nr. 32 (Buczacz, śm atyn , Z a­
leszczyki, Barszczów, Tłum acz) Przew odniczy tu 
p. T. Niemczewski. Delegatami na zjazdy o k rę ­
gowe w ybrano pp. dr. L K uśnierczyka i M. 
Niemczewskiego. Kom itet ten, w skład którego 
w chodzą przedstaw iciele różnych w arstw  w y­
znań i narodow ości (Polacy, Rusin ', żydzi i

N :emcy z p rzedm ieścia Augustdorfu), uchwalił je ­
dnogłośnie popiera ić K andydaturę b. posła p. S te ­
fan a  M oysy-Rosoc hackie o. W obec tego, że p. 
M oysa cieszy się tu ogólnym m irem  w śród  całej 
ludności d 'a  sw n j przystępneści, uczynności i 
wielkich zasług olooło roaw oju m iasta , pow iatu i 
Pokucia — nie m ylim y się, gdy sądzimy stanow ­
czo, że w Śniatyn iv  przrj.'Izie w y b ó r jego niem al 
jednogłośnie Rusini nie staw iają  w tym okręgu 
swege kandydata , bo o r  n ie  m iałby n a jm n ie j­
szych widoków zw ycięstw a. Z resztą  rozum ieją to 
dobize, że p. M oysa ja k  d o tąd , tak  i nadal jeśli 
co u rządu lub w radnie p aó s tw a  zdobędzie ęa 
zdobyć um ie!), to  d la  wszystkich w yborców  bez 
względu na  to, czy to R u sią , P o lak  lub żyd.

K oncypient tu t. ad w o k w a, R usina, niejaki dr. 
Kanner, jedyny może syo iits ta  śniatyóski, wspól­
nie z agitatorem  syom słą i aocyalistą  d r Kins- 
bruunerem  zebra li onegdaj w synagodze tut. 
g r rs tk ę  żydowskiego prolet& ryatu i p rzedstaw iw ­
szy znane m rzonki syońskia , kazali głosow ać przy 
w yborach na d r. B iin b au ro a  z W iednia.

Panów  aranżerów  ow ego wiecu, ja k  i tych, 
których usiłow ano gdzieindziej zbałam ucić, należy 
p rzestrzedz: nie igrajcie sę o g n iem ! T ak ir yraszc 
W ahlyersam lungi drażnią  lunnośó oolską i ruską, 
k tó ra  widzi w  tern jak ie ś  spiski na  jej n ;eko- 
rzyść. Syonizin leż m oże spow odow ać gw ałto­
wny wzrost antysem ityzm u, który znów może 
zagrozić zgodnem u, w spóluem u pożyciu naszem u 
z żydami a tego ani m y, ani oni życzyć sobie 
me możemy i nie clwcemy. Nie igrać więc z 
ogniem  i nie siać w ia tru , by burzy aie zb ierać! 
W yboreów -źydów  z innych m iis t okręgu zape 
wnić też możemy, że  p. Moysa bynajm niej nie 
jest antysem itą.

N atom iast za p Moysą przem aw ia to że 
jest on pożytecznym. posłem nie tylko a la  kraju 
i sp ec ja ln ie  dla danego  OKręgu. Oto kilka zdo
byczy przez niego osiągniętych w ostatn ich  c z a ­
sach : 1  szpital now szechny z paw ilonem  dl*
zeaażnych zbudow any kosztem  k ra ju . 2 . budow a 
gm achu staro stw a przy w ydatnej subw encji r z ą ­
du, 3. k reow anie szkoły rfealnej i budow a jej 
Drzy subw encji rządow ej (100.000 k ) ,  4 ulgi 
i zapom ogi dla pogorzelców  w zeszłym roku
po pożarze m iasta . 5. założenie pow irt. kasy
osztzęd. przy pomocy banku k raj. (z zysków 
udziela kasa  subw eucyj np. w z r. pogorzelcom 
m iasta , ochronce itp.) 6 . ulgi i zapom ogi w czasie 
wylewu P ru ta  w z. r., 7. Sniatyn kosztem  rządu 
otrzym a prooą ew ent .^nr.oat, celem Dołączenia 
przedm ieścia B ałe* z Zapruciem  i Bukowiną, 
8 , wykupienie przez rząd akcyj kolei lokalnej 
D elatyn-dtefanow ka z w ielka ulgą ludności (K o ­
łomyj!) w czasie, gdy była obaw a krachu, 9. 
rozpoczęta re g u lac ja  P ru tu  i G>.aretaosza tudzież 
zabudow anie i zalesienie potoków — wszystko 
wyłącznie kosztem  milionowym rządu  bez wszel­
kiego obciążania ludności interesow anej. Ludność 
ma znaczne zarobki a  Pokucie podnosi się 
ekonomicznie.

Nie dziw ota więc, że kandydata  takiego po­
pierać całą duszą Śniatyn uw aża za swój o b o ­
wiązek, podczas, gdy kon trkandydat dr{ Birn- 
ban®  obcokrajow iec, N iem iec, tylko tyle powie 
dzieć ura e, że jego  ideałem  klub syoński w p a r­
lam encie! Tego do szczęścia wyborców okręcu 
nr, 32 — za mało. pr

T y c i j o ,  Dnia 25 m arca odpyło się w Ty­
czynie poufne zebranie mężów zaufania z okręgu 
sądowego Tyczyn w celu om ów ienia kandydatur 
na okręg wyborczy B rzozów  Tyczyn nr. 52. Kan 
dydatów  zgłosiło się aż 10. Nad ośmiu k an d y d a ­
turam i prseszło zebranie do porządku dziennego, 
a zastanaw iano  się tylko nad  dw om a, tj nad 
kanonikiem  z T yczyna ks. R ajm undem  K nea- 
dichem, którego popiera in teligencja  tyczyńska 
i mieszczanie i nad  p. M arcinem  Brzękiem wła­
ścicielem tkalni z Błażowej, k tó rego  całą forsą 
po p iera ją  chłopi. Przem aw iało 8 mówców, a to

ks. Krysakowski i p. K w ieciński, sędzia, za  ks. 
Kneud<chem, zaś  jeden ksiąaz i pięciu w łościan 
za p Brzękiem. Poniew aż nie przyszło dc p o ro ­
zum ienia ponieważ obie strony silnie obstaw ały 
zs swoim kandydatem , postanow iono spraw ę 
rozstrzygnięcia kandydatury  zostaw ić R adzie n a ­
rodow ej, k tó ra  m a jednego z tych dw óch wy- 
b r r ć ;  zaznaczyć jednak  trzeba , aby się Rada 
narodow a w tym  w ypadku dobrze zastanow iła, 
którego większość sobie życz*, aby  snać  ch ło ­
pów nie rzucić w objęcia ludowców.

(K oresponaencyę tę, pochodzącą z bardzo 
wiarygodnego źród ła , zam ieszczam y w oałośoi. 
O kięg  B zozów Tyczyn w ybiera dwu posłów — 
widocznie ułożono się, że Tyczyn w skaże jed n e ­
go a Brzozów drugiego kandydata).

R u sk i ru e h  p rz e d w y b o rc z y .
W spraw ie kom prom isów  pisze „Halicz *, 

że partya  narodow iecza dążyta do kom prom isów 
ze starorusinam i tylko w o k ręg ach : drohobyckim , 
stryjskim  i żółkiew skim , a we w szystkich innych 
okręgach „uk^iińcy* prow adzą akcyę przedw y­
borczą sam oistnie, „uw ażając p a rty ę  staroruską 
za n ie istn ie jącą11. W  ogólności p a rty a  narodo- 
w iecka „od początku akcyi p rzedw m orczej aż 
dotychczas pow oduje się perfidyą i w iarołom - 
s tw rm “ .

Na zjeżdzie delegatów  partyi „ukraińskiej*, 
który odbędzie się 1 kw ietnia w P iw ie rusk’., 
będzie ustanow ioną k an d y d itu ra  te, partyi Da 
okręg m i e j s k i  S o k a ‘ ż  dk iew -R aw s-B ełz- 
Krystynopol itd W m i e j s k i m  oaręgu Ź y- 
d a o z ó w -Bursztyn-Rozdół itd. „Ukraińcy* urzą 
dza;ą wiece o rgan izacy jne; postanowili oni wy- 
stąoić w tym okręgu z kandydatu rą  w łasną. 
„I)i!o“ zazna :za, ź» w zborach uczestniczą tak ie  
„łaeinniey"1. N i zborach w Bursztynie uchwalono 
między innem i „w yrazić ks. m etropolicie Szepty 
ckiem u cześć i w dzięczność za jego s ta so w isk i 
w spraw ie ru®ko-polskiejJ (um w ersyteckiej).

Na zborach przedwyborczych w M chałko 
wie (o B o r  s z c z ó w), gdzie kandyduje dr, 
O kuniew ski, dom agano się zaprow adzenia 4 p rz y ­
m iotnikowego prow a wyborczego przy w yborach 
sejm ow ych, dalej „skasow ania* nauki języka 
polskiego w szkołach ludowych w Galioyi w schod­
niej, a  zastąpień a po językiem  niemieckim, zało 
Zenia w tej części k ra ju  tylu ruskich szkół tred - 
nich, ile jest połsk>ch za Sanem  itp. Podobne 
uchwały zapadły nr. zborach w Laszkach, ad 
G l i n i a n ?  (gdzie kandyduje poi Oleśn>cki) 
Żądano założenia rńskich gtw oazyów  oó razu w 
8 m iastach, zniesienia rad  pow iatow ych, ko res­
pondow ania z wszystkiemi w ładzam i wyłącznie 
w języku ruskim , w yrażono ks. m etrop. Szepty 
ckiem u uznarne za jego stanow isko w spraw ach 
ruskich itd. W końcu odśpiew ano „Ne p o ra “ .

W okręgu t a r n o p o l s k i m  kandyduje 
prócz „u k ra iń ca“ i s ła ro ru n n a  także socyalista, 
Jacku O itapczuk. Nu zborach agitacyjnych 
o św iadcza  on, że gdy go w ybiorą na  nosla, nie 
wstąpi d& klnbh ruskiego We L w o w i e  o d ­
było się wczoraj zsbranie delegatów partyi ata- 
roruskiej ze wszystkich okręgów  Galieyi w sch o d ­
niej. „R ada russka* zatw ierdziła  kandydatury , 
a  zgłosi je  za kilka dni. S konstatow ano, że par- 
ty r  Darodowiecka postępuje sobie wobec staro  
ru s ia ó *  nielojalnie, układów nie dotrzym uje, a 
natom iast wchodzi na całej linii w kom prom isy 
z radykałam i.

„C redo* ru s k ic h  ra d y k a łó w .
O rgan „atam ania* , dr. Trylowskiego „Hrom 

hol.8 w ydał w wielkiej ilości bezpłatny num er 
okazowy, z napisem : „Z chały do chaty  — z
ruk  do r u k ! ‘ W num erze tym znajduje  się in te ­
resu jąca odezw a „do w yborców *, k tóra  zaw iera 
głów ne „artykuły w iary* radykałów  „ukraińskich8 . 
Odezwa z a p y tu je : „czoho choczutj radykały?*
P rzed  daniem  odpowiedzi au to r ośw iadcza, że

to, czego chcą radykali, tego muszą się dom a­
gać „wsi chłopy8, d jeśli kandydat na  posła me 
zechce „prystaty na  se wse*, to nie należy mu 
dać an i jednego głosu.

„U kraińscy8 radyka i chcą, aby nie było 
panów, ani kap ita listów  jacy  m ają ziem ;ę, f a ­
bryki, me.szyny, „ ta  hroszi* (oieniądze); ale aby 
„w sia zem lja, fabryki, maszyny należały do „hro- 
mad, mas ludow ych8. Dalej chcą zwolennicy dr. 
Trylow skiego, aby „ster polityczny kra ju  i mo­
narchii był w ręku robotników*.

„U kraińsko-ruśka-radykalna* partya chce, 
aby „wsi g runty , a  pereaousim  zemli pański bil- 
szoi posiłosty i popiw śki8 oddano na użytek 
„h ro raad8. „Lisy i pasowyska* będą służyły do 
wspólnego użytku gm iny, „pod dozorem publicz­
nych urzędników 8, a „ziemię będzie m ożna odda­
w ać w arendę ludziom, którzy potrzebują grun­
tów, albo „spiłkam  robitnykiw ".

R ad y k a li „kozacko-ukrsińcy8 chcą n astęp ­
nie, aby „skasow ano8 podatek gruntow y, dom o­
wy i zarobkow y „ciłkow yto8, a zaprow adzono 
proporcyonalny podatek docnodowy. R adrka li są 
przeciwni niepodzielności gruntów .

„Credo* anarch istów  kozackich obejmuje 
też i spraw y polityczne. Chcą oni, abv G alicję 
podzielono na „k ra j koronny mazurom* i „kraj 
koronny uaraińsk i* . Dalej, aby do „U krainy „ga­
licyjskiej przyłączono północno-zachodnią Buko­
winę i zeby z tych  ziem utw orzono „okremu 
(odrębną) aw ^tryjśko ruśku prowincyju, z ocre- 
raym ruśkinc so jm om 8 i żeby w lej nowej „ruś- 
kiej p^owlncyi* zaorovadzouo  „urjadowyj, ruśkij 
jazy k 8 .

W obec tych wszystkich żądań  nikogo nie 
zdziwi, że neo-kozaczyzaa chce także zniszczenia 
w Galieyi wschodniej wszystkich instytucyj 
publicznych, a  nadto wszystkich szkól ludowych, 
średnich i wyższych.

\4 spraw ach „w iary i niewiary* ebeą r isc y  
rsdykali, aby zaprow adzono „pefną swobodę p rz e ­
konań  religijnych i popu laryzację  nauki1". W iarę 
uw ażają oni za rzecz pryw atną każdego osobnika. 
S ą też w „credo* tej party i i sp raw r wojskowe. 
Otóż „kozacy* z pod chorągwi dr Trylowskiego 
chcą. aby „stałe wijśko buło skasow ane*, a za ­
prow adzono „ludow ą m ilic rę8. Idee „uk ra iń ­
skich* radykałów  m ają bvć propagowane w lite­
ra tu rze , na zborach, zjazdach, w tow arzystw ach, 
drogą m anifestacyj. dem onstracyj, przez a tak i, 
odczyty itp. itp.

Odezwa kończy się ośw iat czeuiem, że jeżeli 
którykolw iek z kandydatów  „ukraińskich* m« 
p rzy jn re  tego „credo* radykałów  za swoje, nie 
powinien żaden z chłopów rnskicn oddać ma 
głosn swego.

■■ ąs  ■■ aaaHcss — s ga^—sc:

Zwrot w  sorawie marokańskiej.
W trzy miesiąca po wejściu w życie t r a ­

k tatu  algecirskiego zanosi się na to, że ak t te r  
zejdzie z pola, że Niemcy — wbrew wjazdowi i 
mowom cesarza w Tangerze zwróconym do c a ­
łego niemal św iata muzułmańskiego — zarzucą 
sw oją „politykę m arokańską*; ie  więc nadarm o 
Niemcy pobrzękiw ały szablą i skończy .->ię co do 
M aroku na  pierwotnych konwenęyach angiel­
sko-francusko-h iszpańsk ich  a  Niemcy poczną 
się oglądać chyba za kom perzatą na in ­
nych punktach W schodu jeżeli to nie jest już  
za późno...

Gabinet francuski a właściwie n m ister 
sp raw  zagr. Pichon w ysterił z wielką determ i­
n a c ją  i stanowczością. N iety lto  nie w to c z y ł 
spraw y przed pstry areopag dyplom acją europej­
skiej w Tangerze (jak tego w Berlinie sit p raw i­
dłow o spodziewano), ale odrazi? postawił fakta 
dokonano. I  jak  polecił am basadorom  francuskim , 
aby o zam iarze Fiancyi zajęcia Udży uw iado­
mili gabinety obce dooiero w óniu, kiedy w y­
praw a wojskowa ku Udży w yruszyli, i dc-

Z jerozotimy.
(Beftektye wielkopostne).

Ciąg dalszy.)

Może w tern sam em  m iejscu, gdzie my 
modlimy się na klęczkach, klęczał też  i Jezus, 
modlący się do Ojca, który jest w n ieb ieshch .

O, gdyby tak  jeszcze zachow aną była Kai- 
w»rya na wolnem powietrzu, w blasku słonecz­
nym, pod stropem  gwiazd migotliwych a w śród 
skał nagich pow tarzały a.ę echa ostatn ich  słów 
C hrystusa! A nie było tak , jak  dziś je s t  na K ai- 
w aryi, gdzie m ianowicie s ta c je  meki Fańskiej są 
osłonięte m arm uram i, złotem * srebrem ...

W Grocie św. widzimy cztery m ałe o łtarze , 
na których odpraw iane byw ają ciche msze św. 
W piątek tygodnia m ięsopustnego odbyw a się 
uroczyste nabożeństw o w kościele „Skazania  
Je z u sa * ; w ciągu piątków następujących w ko 
ściele „D am  Syonu*, w pobliżu luku, zv anego 
•H ece Homo*, poniew aż tam  są  w m urow ane 

-dw a wielkie głazy, k tóre  miały należeć do 
»Sitbo8tra to s1'. Przy stacyi siódm ej, koło „B ram y 
Trybunalskiej*, a następnie u u łtarza „U krzyżo­

w ania 1 , n a  K alw ary i odpraw iane byw ają mszb 
św. śpiew ane, podczas których kapłan i wierni 
razpam iętyw nją 0 „K oronie cierniow ej*, o św. 
„Sindone* tj. płótno, w które były obleczone 
zwłoki Chrystusow e, o najśw . R anach i Bole- 1 
ści&ch M aryi. W piątek przed niedzielą palm ową 
pobożni udają  się do pobliskiej m iejscowości, 
Betanii, gdzie obchodzoną byw a uroczystość 
w skrzeszenia Ł azarza .

„V :a Crueis* pow tarza się  v  Jerozolim ie 
każdego piątku, w ciągu całego roku. Katolicy 
miejscowi, oraz pielgrzymi obchodzą pod prze­
wodem księdza Franciszkanina wszystkie stacye 
„Drogi krzyżow ej". Puchód rozpoczyna się przy 
„P rae to rium  P ita ti*  (przem ienione w turecką 
strażn icę  w ojskow ą), a kończy s.ę u G robu św. 
W  P o lsce  „Via Grucis* odbyw a się w ew nątrz 
Kościołów, a  tylko w niektórych m iejscach od­
pustow ych poa golem niebem W Jerozolim ie zaś 
modty, zw ane „gorzkim i żalam i*, są zawsze 
publiczne i odbyw ają się pod golem niebem.

Tłum y ludu uczestniczą w tych poooznych 
procesyach. W ierni m odlą się goiąco, rozm yślają 
ze skupieniem. Pochodom  p rzypatru ją  się inno ­
wiercy, Turcy, A ribow ie itd*, a zachow ują się 
wobac m odlących s ’ę chrześcijan taktow nie. W 
procesjach  biorą udział i starzy i młodzi i bogaci 
i ubodzy, ludność m iejscow a i cudzoziemcy.

W szyscy u każdej z 14 stacyj pada ją  na k o lasa  
i w czci głębokiej ka ja ją  się przed N azarejczy­
kiem, który na tych sam ych m iejscach przed 19 
w iekam i przelew ał krew  niewinną za grzechy 
całego rodzaju ludzkiego

Każdej soboty, w godzinach przedw ieczor­
nych i nazaju trz  z ra n a  odbyw ają się w ciąeru 
wielkiego postu nabożeństw a uroczyste w ko­
ściele Grobu św.

Olbrzym ią bazylikę o taczają  w ieńcem  k la ­
sztory  Greków, Abisyńczyków, Koftów
itd. Je s t tam  też iT ^ ^ p e n t  oo. F ranciszkanów . 
Budynek to n ie w t^ H  sk ro m n y ; m ury jego 
zczeraiałe, Lo o m s z a ł  je  pleśń wielu wieków. 
Uczniowie św. F ranciszka  są  właściwym i „s traż ­
nikam i Grobu św .‘ Form alnie s traż  pełnią lam  
T urcy ; w ich ręKu znajdują się klucze od bram  
bazyliki. Lecz niepodobna, aby oni, jako m aho­
m etanie, mogli czuw ać nad sam em i św iętościam i 
najdostojniejszego z wszystkich pizykytków  Pań 
skich na świecie.

K s ;ęża F ranciszkanie byli. i są tymi, którzy 
od o sasów najdaw niejszych pełnią istotnie s traż  
u Grobu Zbawiciela- W ielu z nich położyło swe 
życie, chron.ac te miejsca święte przed inw azyą, 
przed p ro fan ac ją  ludzi bezbożnych. K lasz to r 
franciszkański podobny je s t raczej do więzienia, 
niż do konw entu. W izbach niskich, ciasnych,

wilgotnych b rak  pow ietrza i św iatła . A mimo 
tego zakonnicy czują się szczoiliwym i w swych 
celach fbogich . Czuwają i m odlą się niem al bez­
ustannie koło Grobu Pańskiego.

Poniew aż w klasztorze franciszkańskim  i je ­
go okoliey w arunki zdrow otne są  niekorzystne, 
przeto księża i bracia  zm ieniają się co 4  m ie­
siące. Tylko o . przełożony pozostaje stale. 0 0  
F ranciszkanie  n iechętnie przenoszą się do innych 
domów zakonnych. N iektórzy profesi i laicy p rze­
byw ają w klasztorze jerozolim skim  od wielu lat. 
Włoch fra G iacom o żyje tu  od la t 18. Pow sze­
ch n ą  sym patyą cieszy się przebywający w tym  
klasztorze od la l 8 świątobliwy laik - P o l a k ,  
b r a t  W ł a d y s ł a w  W szyscy podziw iają 
zarów no jego pobożność, jak  i o d w a g ę ; znamio­
nują go cnoty pierwszych uczniów Jezusa. W 
czasie brutalnego napadu Greków na  klasztoi 
franciszkański * lisłopada 1901, b ra t Władysław 
odznaczył się niebyw ałym  heroizm em . Otrzym ał 
17 ran , a ocalał isiuym  cudem .

Codziennie po n ieszporach oo. Franciszka­
nie odbyw ają p ro cesje  do różnych miejsc św ię­
tych w obrębie bazyliki Grobu św. To ram o czy­
n ią  F r-nciszkan ie  betlejem scy, udając się w p ro ­
c e s ji do Groty N aro d z ir P ańsk ich , a nazaratad- 
scy do K aplicy  W cielenia. W szczególnie uroczy­
sty sposób odbvw ają  się te  pochody każdej so ­

boty w ciągu wielkiego postu.
Od czasu, kiedy została na nowo ustano­

wioną stolica bisknpia w Jerozo’imie, uczestniczy 
w procesji patryarena lub ks. biskup sufragan. 
Do ąd zastępował nowo m ianowanego patryarenę, 
ks. F ilioa Camassei jego koadyutor, ks. L udw ik 
Piccardo, biskup tytularny C afarnaum . Bierze też 
u d n a ł w ceremonii konsul generalny F ra n c j i ,  
w icekoasul i dragom an eskortow ani przez 4  k a ­
w ałów  konsulatu, przybranych w bogate unifor­
my, zdobne w wyszycia jadw abne i złocista

galony.
Około godziny 2 przychodzi ks. biskup w 

towarzystwie kanoników i sem inarzystów , m a ją ­
cych na sobie su tanny  czarne, z czerw onem i 
lam ówkam i. Na głowach, zam iast biretów , noazą 
zwyczaiam miejscowym fazy czerwone. C e leb ran ­
ta, jak  wszystkich dygnitarzy cywilnych czy k o ­
ścielnych, występujących ofieyalnie, w yprzedzają 
dwaj kaw asi patryarchatu . U derzają oo ' m iarow o 
w długie i c ię is ie  laski żelazne o srebrnych  g a ł­
kach i.* zaak, aby się publiczność rozslępow ała.

(C. a. n.
» **

Już! nadeszły na  sezon 
w iosenny i letni

Materyały na ubrania męskie i kostyumy damskie, 
Ubrania sportowe, Sukna ; płótna na liberye

w wielkim  w yborze 
poleca od roku 1R41 

istn iejąca firma Jan Wallach i Syn Lwów, Rynek 33’
P ró b k i na żąd an ie  franco

Szynki, wędliny, uznane ogólnie z u najlepsze,
poleca głów ny skład wędlin franciszka 3chtuovskiego,L w o w 9 u l  B a t o r e g o  4 ,

P T . kupcom znaczny opust.
W ysyłka  n t  p ro w in c ję  uskutecznia się odw ro tn ie .
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piero w tym dniu m iał poseł francuski w Tan- 
gerze Reguault doręczyć przedstaw icielow i su ł­
tan a  M ahom etow i T orres wykaz reklam aeyj 
F rancyi, dotyczących zam ordow ania C harboa- 
n iera  w Tangerze, napadu  na L assalla  w M ara- 
keszu, zam ordow ania M aucham pa i wielu innych 
gw ałtów , popełnionych na F rancuzach i na s to ­
jących  pod pro tek toratem  Francyi obyw atelach 
T angeru  i innych miast. Co więcej, w izbie po­
słów oświadczył m inister P ichon : Obsadzimy 
Udżę n i e z a l e ż n i e  od ekspiacyi i odszko­
dow ania. Musimy zmusić sułtana, aby nietylko 
d a ł zupełne zadośćuczynienie, ale aby też środki 
bezpieczeństw a rzeczyw iście przeprow adzone z o ­
stały*.

Poprostu gab inet francuski po trak tow ał tę  
spraw ę, jako wyłącznie francusko m arokańską, 
do której inne m ocarstw a mieszać się nie m ają, 
i jak się okazuje, może w tern zapatryw aniu  li­
czyć na stanow cze poparcie Anglii, & naw et — 
N iem iec ! I tak  prasa berlińska zaprzecza, jako  
by  półurzędowy kom unikat „K dlnische Z tg .“ żą­
dał przedłożenia sp raw y tangierskiem u ciału dy 
plom atycznem u i oświadcza, >ż kom unikat ty lko  
powiedział, że „gdyby słusrne rem onstracre  F ra n ­
cyi wytoczone zostały przed dyp lom acją  anger- 
ską, wszystkie m ocarstw a niewątpliw ie poparłyby 
żądania Francyi.* Sław ny organ ezam basadorów  
i konsulatów  niemieckich, „ P o s tJ berlińska, d o ­
piero wczoraj zdobyła się  n a  artykulik  a ró tn i, 
w którym  jedynie powiada, iż powszechnie wy­
g lądają z ciekaw ością, jak  się zajście to skończy. 
P ostępow ania Francyi „Post* wcaie nie krytykuje,
0 gabinecie berlińskim zgoła nie napom yka, a  
n aw et (eciuchno zbyw a posądzenia francuskie o 
m achinacye Niemców.

Ale rzecz charak te rystyczna  — że tuż pod 
tym  artykulikiem  rozpisuje się  „Post* z okro­
pnym lam entem  nad postępam i angielskiej poli­
tyki przym ierzonej w Japonii, Rosyi, Tybecie, 
A fganistanie, F rancyi, Włoszech, H iszpanii, P o r­
tugali — podczas gdy Niemcy (czego „Post* 
wręcz nie w ypow iada, ale jaw n e  daje do zrozu­
m ienia) są wszędzie odosobnione, znienawidzone.

Dalej pisze „ P o s t* : „Ta polityka daje
Anglii nietylko na  długo swobodę w A zyi. ale 
o raz  potęguje stanow isko jej europejskie. Sprzy­
m ierzona z F raneyą i R osyą s ta ła  się Anglia 
przem ożnym  czynnikiem wobec wszelkiej innej 
k om binacji w koncercie europejskim . F rancya 
zapew nia jej panow anie nad drogam i Śródziem ­
nego m orza. Przym ierze z Japonią  wreszcie po 
tęguje pozvcyę angielską wobec Ameryki. Tym 
sposobem  Anglia w krótkim  czasie um iała zręcz 
ną po lityką przym ierzow ą praw ie cały św iat 
ogarnąć m ocną siecią wpływu angielskiego i 
przeto uchylić niebezpieczeństw a, w yrów nać słabe 
strony, które zdaw ało się w ostatnich latach, że 
mogły zwątlić jej przepotężne stanow isko wszech- 
m ocarstw ow e. Lord Rosebery powiedział co do 
angielskiej polityki zew nętrznej: „Baczcie zaw sze, 
że zadaniem  m ęża stanu  je s t uie jedynie te raź­
niejszość, ale przyszłość. Zw ażajm y nie tylko na 
to, czego nasze pokolenie potrzebuje, ale czego 
też potomkowie nasi potrzebow ać będą*. Złote 
to  słow a — kończy „Post* — i widocznie pod 
ich to wpływem działa obecnie polityka angiel­
ska. A ileż to niestety jeszcze brakuje, aby 
tak że  rząd  niem iecki dla w ielkiej w zarysach 
! patrzącej w przyszłość weltpolityki znalazł 
wszędy w narodzie i parlam encie dostateczne 
zrozum ienie i chętne poparcie*.

Tak brzm ią s ło w a; ale widocznie uie naród
1 parlam ent niemiecki m a tutaj „ P o s t“ na myśli, 
lecz rząd niemiecki z powodu jego nsw skrós 
niefortunnej weltpolityki dotychczasowej, k tóra  
się ekspensuje na  m izerne Maroko, na chim e­
ryczny p ro tek torat nad islam em , podczas gdy 
A nglia w ypiera Niemców z Turcyi, z nad Eu­
fratu  i z Persyi.

Billów 1 Tlttonl.
Umówiony już dawuiej zjazd ks. B alow a 

z włoskim m inist-em  spraw  zagranicznych Titto- 
nim przypada, dzięki niespodzianej spraw ie m a­
rokańskiej, w porę najfatalniejszą. Obaj m uszą 
o niej mówić, ale co ?  — skoro W łochy są  w tej 
spraw ie zw iązane z Anglią i Franeyą, co też 
w Algecirze dobitnie m anifestow ały. T itioni, k tó ­
ry przybyoie sw oje do R apallo odwlekł o jedną  
dobę, z pewnością powie kanclerzow i, że Niemcy 
nie mogą liczyć na poparcie Włoch w Maroku. 
Niemcy zaś sam e nie mogą puścić się na akcyę 
zizolowaną, którąby się w antagonizm  do wszy­
stkich innych m ocarstw  w trąciły . A więc najle­
piej wycofać się z „polityki m arokańskiej*.

kańscy pod b a tu tą  m aestra Perosi. O dśpiewano 
między innym i: „B onum  est confiteri Domino® — 
P alestnny  (na 5 g losow j; „A eterna Coeli* i 
„Pangue lingua* — Perosiego. Straż w kaplicy 
pełnili „cam ericri di spada e eappa*.

W południe odbyły się w „Sala degli Araz- 
zi* przyjęcia gratulantów . Papież otrzym ał m nó­
stw o św iatów  i drogocennych darów . Pius X. 
rozm aw iał ze swymi gośćm i sw obodnie, zaszczy­
cając każdego serdecznem i słowy. Następnie p rze­
szedł Ojciec św. a a  dziedziniec św. Damazego, 
gdzie przy dźwiękach muzyki odbyła się defilada 
korpusu honorowej gwardyi P ala tyń tk ie j. Nowo- 
zaoiężni złożyli papieżow i przysięgę wierności. 
Defilada ze starym  sz tandarem  na czele, w ypa­
dła im ponująco. Dowodził kom endant hr. Pecci, 
b ra tan ek  Locma XIII. Je jtto  od czasu zaboru 
Rzym u pierwszy w ypadek, w którym  uroczystość 
złożenia przysięgi odbywa się publicznie. Po p a ra ­
dzie papież rozm aw iał z oficerami i żołnierzam i, a 
kapela g ra ła  w tym czasie hymn papiezki.

W czoraj z rana  odbył się w „Gortile di 
S an  Damaso* koncert kapeli della G endarm eria  
Pontificia*. O zmroku za jaśn ia ł różnobarw nem i 
lam pkam . elektrycznem i łuk tryum falny z n ap i­
s e m : „P ius X. Pont. Opt. Max. Ann. IV. U
szczyfu bram y tryum falnej jaśniały  gwiazdy e le ­
ktryczne. Na frontonie bram y wchodowej w idniał 
nap is: „Al Massimo Pio —  Presidio  e gloria
della P a tr ia  — A lui, che il r iy e r  soziale — 
Volle in Gristo restau ra lo  — I figli esultanti* Na 
bram ie przeciwległej były w ypisane s ło w a : „Nel 
di sacro  — al nom e dell’ Augusto G ararcna  — 
A pegao di osseąuio affettuoso — E  di grato  a- 
nimo — L a G endarm eria Pontificia*. Gały dzie­
dzin ec Damazego był przyozdobiony chorągw ia­
mi, festonam i i kw iatam i. W narożnikaoh w i­
dniały n ap isy : „8 i can ti hosanna a  Pio — Tem- 
pio d’ Amore, di Fede. Lunghi anai ancora  b r l -  
lino — O Pio sulla 1 'ua chiom a — Son ąuesti 
i ro ti unanimi — degli figli Tuoi di Roma*.

Rzym w dniu im ienin Piusa był w spaniale 
ilum inow any. M anifestacye okolicznościowe urzą 
dzono też w Turynie, Genui, Bergam o, W eaecyi, 
Treviso, R.ese, Medyolanie, Bolonii, Modenio, 
Florencyi, Neapolu i w innych m iastach.

K. Roa»c»yc

Z Watykanu
Rzym, 20. m arca.

(Przyszły koasyatorz. — Nowi purpuraei. — Trans- 
portaoyi zwłok Leooa XIII, — Święto Piusa X — 
Msza papieska. — Przyjęcia. — Straż Palatyńeka. 
— W dziedzińcu św. Damazego. — Obchody w 

miastach włoskich.)

„Osserv. Rom ano* donosi, że konsystorz pa­
piezki odbędzie się w poniedziałek, 15. kw ietnia 
W  tym  dniu Pius X. zam ianuje 6 nowych k a r­
dynałów . S ą  to :  mons. R inaldini, n u n c ju sz  w
M adrycie; mons. C avallari, p a try a rch a  w enecki; 
m ons. Lorenzelli, arcybiskup w Lucca, b. nun- 
cyusz w P a ry żu ; mons. Maffi, arcybiskup p izań- 
sk i; mons Lualdi, arcybiskup w Palerm ie, który 
będzie kardynałem  kuryalnym , wreszcie mons. 
M ercier, arcybiskp w  Malines.

Istn ia ł pierw otnie zam iar transportaoyi zwłok 
L eona X III. z W atykanu  do bazyliki L eta ran eń - 
skiej w m. lutym. Według ostatnich postanowień 
przeniesienie śm iertelnych szczątek wielkiego p a ­
pieża odbędzie się w pierwszych dniach kw ie­
tn ia , po św iętach  W ielkanocnych. S tan ie  się to 
porą  nocną, lub przed raaem , bez żadnej os ten- 
tacyi, o ile m oinożci w tajem nicy. W praw dzie 
królow ie i rządy włosk e zagw aranto  vały głowie 
Kościoła katolickiego znprłne bezpieczeństw o w 
Rzymie ale w rzeczywistości g w a ra n c je  te  istnieją 
tylko na... papierze. Nam iestnik Chrystusowy 
niem a w swej s;olicy spokoju nie ty lko za żyeta, 
a le  i po śmierci. W szak  w iadom ą jest rzeczą, 
że w czasie pogrzebu poprzednika L eona  XIII., 
P iusa IX . masoni wrzucili trum nę jego do T y- 
bru. Tym razem  W atykan me chce się  narazić  
na  now ą p rofanację  i mimo zapew nienia władz 
włoskich, że nie dopuszczą do żadnych ekscesów, 
Leona XIII będą chow ali poniekąd w taki 
sam  sposób, jak  chowano pierwszych chrześcijan  
za Ty tusa i Dyoklecyana.

Ojciec św. obchodził wczoraj uroczystość 
swego patrona. J a k  w iadom o z telegram ów , w 
wigilię imienin składali papieżowi życzenia: człon­
kowie św. Kollegium, ciało dyplom atyczne i do ­
stojnicy dw oru papieskiego. W dniu św. Józefa 
papież-soienizant odpraw ił mszę św. w nowej 
kaplicy, zw anej „sala dela contessa Matilde®. 
Zgrom adziło się w  tej kaplicy około 200 osób, 
które przyjęły z rąk  Piusa X. Kom unię św. 
Podczas nabożeństw a śpiewali kantorzy waty-

Korespondencye.
N ow y J o r k  3 m arca. 

(Polski dcm emigracyjny. — Linie okrętowe. Dro­
bne informacje).

Z anim  obszerniej z w rażeń mej szczęśliw ie 
odbytej podróży napiszę, dz.ś dla dobra ludu po­
syłam  kilka uw ag, jak ie  mi się pod pióro cisną, 
po zetknięciu się tu  na  miejscu w Nowym Jo rk u  
z naszem  w ychoditw em .

Otóż pierw sze m oje spostrzeżenie, jak ie  nie 
n a  okręcie, ale tu  na miejscu ju ż  robię, w pol­
akiem em igracyjne®  schronisku, dokąd zaszedłem 
przyw itać się z dawnymi znajom ym i ze starego 
k r a ju —to to , iż gorączka em igracyjna się wzmaga. 
K ażdy  dzień dostarcza z polskich stron spore 
szeregi w ychodźców , a  to tak  z K ró lestw a  pol­
skiego, jak  z Litwy i Galicyi i to wszystko p rze ­
w ażnie przyjeżdża tu  w daleki św ia t bez w yra­
źnego celu, bez upatrzonego zajęcia, bez punktu 
oparcia u krew nych czy znajom ych. Jest tu  dla 
nich polski dom św . Józefa, staran iem  księży za ­
łożony a  zbudow any blizko portu, gdzie ląduje 
trzecia k lasa w ychodźców. Dom ten jest p raw ­
dziwą deską ratunku , bo daje najprzód p rzew o­
dników w porcie, daje inform acye, dlatego o tym 
dom u, którym  zarządzają zasłużone i u nas d o ­
brze Siostry Felicyanki, powinniby tam  z kraju  
ludzie więcej wiedzieć, a gazety o nim pisać. Dom 
ten nosi nazwę „S t. Jo 3eph’s Polish Home* 117 
firoad  Strnet. Niech ad res ten  powtórzą p ism a 
ludowe i na dom  ten zw rócą uwagę, aby nasi 
biedni tu łacze n a  sam ym  wstępie nie padali ofia­
r ą  wyzysku.

To, co już W am  z R otterdam u pisałem,
0 wygodzie i życzliwej opiece, jak ą  em igranci 
znajdują na okrętach linii holenderskiej i belgij­
skiej, to  dziś po skończonej podróży i po za- 
siągnięeiu infortnacyj od sam ych wychodźców, 
którzy jechali tu  lin ią  niem iecką na H am burg 
lub Bremę, z ca łą  sum iennością tylko pow tórzyć 
mogę. C hw alą sobie wogóle podróżni biuro pani 
Biesiadeckiej w Ośw ięcim iu, chw alą linię R otter­
dam  czy A ntw erpia-A m eryka, a  nie m ają dość 
słów 3kargi i żalu na linie niemieckie.

N ajprzód jest linia niemiecka droższa, jak 
tam te, a trak tow anie em igrantów  w arte wprost 
publicznego napiętnow ania. Z apew niali mnie 
ludzie, którzy na  rzeczy patrzeć um ieją, że spe- 
cyalnie b ru taln ie  i nie po ludzku obchodzą się 
n a  okrętach  niem ieckich z polakiem wychodź- 
tw em . M ieszkania niemożliwie przepełnione na 
statku, jedzenie, po które biedacy sam i muszą 
chodzić, liche, a  kto nie śmiały, kto się nie do- 
ciśnie, bieduje i głodem  przym iera, a już kto 
chory, kto dowlec się do kuchni nie może, to 
niczego nie dostanie — niech się dyetą kuru je! 
A le m ówią, że niem ieckie okręty prędzej jadą. 
P raw da, ale nie wszystkie; właśnie przed chw ilą i 
rozm aw iałem  z dziewczętam i, k tóre  z B rem y tu ' 
dotąd jechały 16 dni.

Otóż dla tego wyzysku niemożliwego, dla ! 
tej brutalności vr trak tow aniu  wychodźców n a- j 
szych na niemieckich liniach, kierow ać tr ie b a  : 
naszych ludzi na R otterdam . Jest jeszcze i ta  
w tern wygoda, że m ają ludzie chętną pomoc 
w języku niemieckim na okrętach holenderskich, j 
bo służba cała  po niemiecku mówi i chętnie słu­
ży wszelką inform acyą.

Dla inform acyi dodaję, że w dom u em ig ra ­
cyjnym św. Józefa obecnie urzęduje ks. K w a ś ­
niewski, młody, tutaj już  urodzony kapłon polski, 
k tóry  nadzwyczaj serdecznie zajm uje się naszym i 
braćm i z ojczyzny. Pow iedział mi też jed n ą  cie­
kaw ą rzecz, iż najłatw iej znajdują tu  zaraz um ie­
szczenie z naszego k ra ju  dziewczęta i to um ie­
szczenie bardzo uczciwe i korzystne, bo tu tejsze 
rodziny am erykańskie po p rostu  licytują s ię  o 
nie, p ragnąc je  dostać do posługi w domu.

T aka p ro sta  dziewczyna, chociaż języka 
nie um ie, ale że jest p racow ita  i posłuszna, po­
m aga w kuchni, robi porządek w domu i w kilku 
dniach ma się już za co przebrać „z pańska*
1 czuje się bardzo zadow oloną. Dodać m uszę, że 
Siostry Felicyanki i nasi agenci czuw ają nad 
tem, by tylko w pewnych i uczciwych dom ach 
umieszczać takie dziew częta. a

Alfonsa XIII. i W iktoryi-Eugeuii spodziew ane jest 
w początkach kw ietnia. Jeśli się u ro d a i potom ek 
płci męskiej, otrzym a ty tuł „księcia Astmryi*; taki 
bowiem ty tu ł przyzługuje dziedzicom konony h isz ­
pańskiej.

K siężna H enrykowa B attenberska baw i już 
od kilku tygodni w M adrycie. P rzyw iozła  ona  ze 
sobą karm icielkę-Angielkę, oraz p iastunkę, k tó ra  
urządzi kom natkę dziecięcą na sposób  angielski. 
To wszystko, co się opow iada, jakoby upatrzoną 
już była karm icielka z K atalonii, czy A ndaluzji, 
je s t czczym wymysłem. N ajpraw dopodobniej nie 
będzie trzeba pomocy ani H iszpanki, a n i A ngiel­
ki. Młodociana kró low a cieszy się  w ybornem  
zdrowiem , postanow iła więc sam a  k a tm ić  dziecię.

Gdy nastąpi rozw iązanie m ałżonki Królew­
skiej, zjawi się na balkonie rezydencyi m ayor- 
domu, ks. de S otom ayor i o zn a jm i narodow i 
przyjście na św iat księcia  czy księżniczki. S ta ­
rodaw nym  zwyczajem hiszpańskim  rozpocznie się 
w stolicy i w całym k ra ju  szereg zabaw  ludo 
wych. W najbliższą niedzielę po n arodzinach  bę 
dą  urządzone w M adrycie z wielką okazałością 
walki byków . Zazwyczaj zjaw ia się n a  aren ie  6 
stadników ; tym  razem  będzie ich  1 0 . Przybędzie 
też na te zapasy i król Alfons z kilkom a książę­
tami. K ró l zam ierza ogłosić pow szechną amne- 
styę. Poniew aż Hiszpanie lubują siię w grze, jest 
p rojektow aną nadzw yczajna, lo teryn . Nie potrzeba 
nadm ieniać, że w pałacu w szystko ju ż  jest przy- 
golowanem  w najdrobniejszych szczegółach, aby 
godnie przyjąć now onarodzone dziecię. Podobno 
k ró l in teresow ał się naw et w ypraw ą nowego po ­
tom ka i s&m kreśiił w zory m onogram ów .

Jeżeli przyjdzie na  św ia t królew icz, to tem 
sam em  wygaśnie p raw o  do korony małego, 5- 
Jetniego następcy tronu, in fan ta  A lfonsa, ładnego 
blondynka o kręconych w łosach . K siążątko  jest 
synem  zm arłej przed 8 laty siostry  królew skiej, 
infantki Maryi de las M ercedes i ks. K aro la  z 
Burbonów sycylijskich. W razie  urodzenia się 
królew icza, ks. Karol w raz z synkiem  i córeczką 
(której przyjście na  św iat przepłaciła życiem in­
fan tka M arya) opuści na tychm iast rezydencyę 
kró la  i zam ieszka w p a łacu  przy oalle de Fo 
m ento.

K ró l A lfons n ie  je s t zw olennikiem  szty­
wnej etykiety h iszpańsk ie j. A le w n iek tó rych  ra ­
zach m usi się stosow ać do je j w ym agań. I  tak  
np. obecnie, gdy W ik to rya-E ugen ia  będzie p rze ­
c h o d n ia  chwile bolesne, w ów czas wszyscy k s ią ­
żę ta  krw i, m inistrow ie i  wysocy dygnitarze d w o r­
scy oędą zeb ran i w sali są s iad u jące j z kom natą  
kró low ej, aż do czasu, póki król nie wyjdzie 
z dzieciątk iem  na ręku  i nie w ręczy go w ielkiej 
ochm istrzyni dw oru, k tórą  je s t obecnie księżna  
de San C arlos. T akiej cerem onii w ym aga t r a ­
d y c ja , uśw ięcona w ciągu wieków.

W M adrycie zgrom adzoną je s t  c a ł t  rodzina 
kró lew ska w kom plecie. In fan tk a  M arya-T eresa  
i infant F e rn an d ez  zam ieszkają  w  P alac io  R eal. 
O sta tn ia  p rzy b y ła  In fan tk a  E u la lia . W  ouecnej 
porze musi być cała rodzina zgrom adzona, gdyż 
w szyscy jej członkow ie m ają podpisać akt u ro ­
dzin i oczekiw ać szczęśliwego w yd arzen ia . Po­
n iew aż m atka królow ej, ks B ea trii, często  przy­
jeżd ża  do M adrytu, odzyw ały się glosy, aby d la  
je j potrzeb re lig ijnych  u rządzono  na  sam ku  ka­
plicę anglikańską. Gdy się  ks. B attenberska d o ­
w iedziała o tem , ośw iadczyła, że chce uszano­
w ać tradycye katolickie, jak ie  są zw iązane z r e ­
zy d e n c ją  królów  h iszpańsk ich , że nie życzy s o ­
bie takiej kaplicy, a nabożeństw  sw ej religii 
może słuchać w  kaplicy przy am basadzie a n ­
gielskiej. T en  wielki takt m atk i królow ej zjednał 
jej now e sym patye w śród  ludności stolicy,

P rzed  kilkom a duiam i odsłonięto w parku  
Retiro w spaniały  pom nik m arszałka  M artinez 
Cam posh. G ała rodzina k ró lew ska uczestn iczyła 
w te j p ięknej cerem onii. W ygłoszono szereg 
mów patryotycznyob na cześć tw órcy  „ restau ­
racji® . Syn m arszałka, k s  de la  Sao de Urgel, 
dziękował za tę  m an ifes tac ję  ozci i uznan ia , 
okazaną pam ięci w ielkiego H iszpana.

Minęły zimna, zniknęły śniegi i słoneczna 
wiosna oprom ienia całą tę piękną krainę. W  
am basadach, w siedzibach m agnackich ro jno  i 
gw arno. P orank i i wieczory m uzykalno-w okalne 
są na porządku dziennym. Wiedzie się taż św iet 
nie teatrom , zw łaszcza operze. Śpiewacy swój 
talent, a „wielki świat® widzów bogactw o w dzię­
ków i klejnotów  roztacza z niebyw ałą okaza­
łością.

Dziś niedziela palm ow a. U stają huczne 
przyjęcia, rau ty , zabaw y, a  cały ruch  przenosi 
się do św iątyń Pańskich. W arto  przyjechać 
w  tym czasie do Hiszpanii, aby się Drzekonać, 
jak  głęboko tkwi duch w iary i pobożności we 
wszystkich sferach  społecznych, jak  w spaniale tu  
3ię obchodzi cerem onie wielkotygodniowe i z jaką 
okazałością i radością św ięcą Hiszpanie dzień 
tryum fu św iatła i praw dy — dzień zm artw ych­
w stania O dkupiciela św iata.

R. Foray.

r o n ik a .
Ltców, dnia 28 marca 1907

j S .h ,l« a ila« ;'';5
W piątek 29 marca Wielki P iątek. — Gr. kat. 

I Sawyna — Kai. slow. Czcimisława.
Wschód słońca 5 52, zaohód 6-18.

I , W sobotę 30 marca Wielka Sobota. — kat. 
] Aleksija P. — Kai. ałow. Szukosław 

Wechód słońcu 5 b0 siiahól 6 20 
W niedzielę 31 maroa 

K iryła Aruli — Kul -Iow. D o l^ H p ^ ,> ł 
Wschód słońca 5 48, TOtr

U  ’
— P o d ró ż  c e s a r ia  do PrSMi, „Politik"

— Gr kat.

M ądry t, 24 m arca. 
(Oozekiwanie raiośoego wydarzenia. —  Kto będzie 
karm ił dziecię królewskie? — Ceremonia ogłoszenia 
narodzin. — Zabawy ludowe. — Amnestya. — In ­
fant Alfon*, — Tradyoy iua etykieta, — Takt matki 
królowej. —  Martinez Campos. — Wiosna. — 

W ielki tydzień.)
P a ra  królew ska, a  wraz z n ią cały n aró d  h i­

szpański oozekuje radosnego  w ydarzenia w ro ­
dzinie m o n a rsze j. Przyjście n a  iw ia t dziecięcia

do-
nrrsi: Odbyło się tu wczoraj posiedzenie komitetu, u- 
rządzającego uroczystość podczas pobytu cesarza w 
Pradze. Zakomunikowano, że cesarz przybędzie do 
Pragi około 12  kwietnia i zatwierdzono ostatecznie 
program uroczystości. Cesarz zabawi w Pradze 12 
dni, a tego 2 do 3 dni poświęcone będą w zupełno­
ści absolutnemu odpoczynkowi. Wieczorem cesarz 
wyjeżdżać nie będzie i dlatego odpadnie też proje­
ktowane przedstawienie tiatralne. Podczas pobytu 
swego cesarz udzielać będzie 6 rany posłuchań i 
odbędzie się 6 obiadów dworskich.

— Mianowania. Profesor państwowej szkoły 
przemysłowej w Krakowie, dr. Ernest Bandrowski 
został zamianowany dyrektorem tego zakładu.

— Z O b ro n y  k ra jo w e j. Zastępcą oficera w 
rezerwie zamianowany rezerwowy podoficer Frano. 
Ostem!an z 18 p. p. przy 2 1  p. p. Przeniesieni zo­
stali : kiipitnuowie audytorzy I  klasy dr. Norb. Hort- 
wig, kierownik sądu obr. krą), w Raguzie, w tym 
samym oharakterze do sądu obr. kraj. Krakowie, a 
A m . Safka, kierownik sądu obr. kraj, w Krakowie, 
w tym samym charakterze do sądu obr. kraj. w Lin- 
cu; kapitanowie audytorze II klasy : Frano. Ffirst z 
sądu obr. kraj. w Przemyślu i dr. Karol Hirsohfeld 
z sądu obr. kraj. w Przemyślu do sądu obr. kraj. 
W Gracu; pomoenik-audytor dr. Alfr, Wurmb z sądu

obr. kraj. w Krakowie do eądu obr. kiaj. w Wiedniu; 
asystent ewidencyjny obr. kraj. Franc. Gruczyńaki z 
32 p. p. obr. kraj. do 16 p. p. obr. kraj.

K r o n i k a  i n o w s k a <
-j- W ie lk i C aw artek . We wszystkich kościo­

łach odbyły się dziś rano uroosyste nabożeńztwa, 
w czasie których po raz ostatni przed uroczystością 
Zmartwychwstania zabrzmiały dzwony.

W  kościele arohikatedral.iym mszę poatyflkałną
0 8  rano celebrował ks. arcybiskup Biiczewski z 
asystą. Przed „Pater uoster* dokonał ks. arcybiskup 
poświęcenia oleiów św. dia chorych. Następnie od­
było się wspólna komunia duchowieństwa i ludu, 
a potem poświęcenie olejów św. „ohryzma® i ka te­
chumenów. Po mszy św. udała się piooesya z Prze­
najświętszym Sakramentem do ciemnicy, gdzie odbyły 
się krótkie nieszpory a po nich „denudatio altaram* 
tj. obnażenie ołtarzów ze wszystkich ozdób.

Po tej ceremonii nastąpił* mycie nóg 13 star- 
oom. Odziani w długie, białe płaszoze z czerwonym' 
krzyżami, zajęli oni miejsca ua trzech ławach, usta- 
wionyoh w koło. Ks arcybiskup Bilozewski przystę­
pował kolejno do każdego starca, klękał pizy nim, 
a oomywaay obnażeuą prawą nogę, składał aa  niej 
pocałunek, równocześnie zaś jsden z asystujących 
księży zawieszał starcowi na szyi biały woreczek 
z 30 dwudzieitogroszowkami. Ceremonii taj przy­
patrywały się — jak eorocznie — tłumy pobożnych. 
W południe odbył się dla staruszków wspóluy obiad 
w pałacu ks. arcybiskupa.

Po połndniu o 4 odbyła się w kościele archi- 
katedralnym ciemna jutrznia.

-5-  K w e s ta  p rz y  B o ży m  G ro b le  w kościele 
Najśw. Serca Jezusowego, przy klasztorze PP. F ran­
ciszkanek. Wielki piątek: od godziny 7 —8 p. Hele­
na Misiewiozównn, od 8—9 p. Teofila Mormulowa, 
od £ —10 p. Marya Rudnicka, od 1 0 —11 hr. J a ­
dwiga Giżycka, od 11 do 12 księżna Jadwiga Sa- 
pieżyna, od 12 —1 ksiyżna Lnbomiraka. od 1—2 p. 
Julja Doleżalowa, od 8 — 3 hr. Ludmiła Maiszohó- 
wna, od 3 —4 hr. Anna Dziedussyoka, od 4 —5 hr. 
Róża Skarbkowa, od 5 —ff hr. Marya Tyszkiewiczo- 
wa, od 6 —7 p. Helena Satmelowsko, od T — 8 p. 
Marya Wittemberska.

4- Ś w ięco n e . Ks. arcybiskup Bilozewski przyj­
mować będzie w niedzielę w pierwszy dzień Świąt 
Wielkanocnych o godzinie pierwszej w południe.

—• Ś w ięco n e  s tż ro p o ia k le  n a  rzecz  T . S. L.
W niedzielę Przewodnią odbędzie się w salach ra ­
tuszowych zabawa pod nazwą „Święcone staropolskie* 
na doohód T. 3 . L ., miauowiaie na bursę, założoną 
we Lwowie przez Związek Okręgowy tego Towarzy­
stwa. Myśl nadania temu zebraniu formy obrzędu 
staropolskiego bardzo się pod >bała. Liczne grono 
osób stanęło do roboty w km rtec ie  goipodarsk^ai 
z p. prezyd, Michalską na ezeh. Zabawa będzie po­
legała aio tylko na dzielenia darów składkowego bu ­
fetu, al* jednocześnie będzie rautem, który skofhzyó 
się ma tańcami.

-i- T ow . Im . D e k e r ta  po dłuższej przerwa, 
spowodowanej chorobą prezesa Towarzystwa ś. p. 
M aahana, rozpoczęła swą czynność. Obowiązki pr - 
zesa sprawuje p. Józef Neumana, zast. prez. dyrektor 
Stanisław Majerski, skarbnika p. Bolesław M-.ku- 
lińsici, sekretarza p. St. Piątkowski. Towarzystwo im. 
Dekerta ma za zadanie przez zakładanie butę dla 
młodzieży rękodzielniczej, przemysłowej i handlowej 
umożliwić jej wykształoenie faphcwe, dać jej opiekę
1 wychowanie narodowe. Bnrsc takie mogą st-ić się 
doskonałym czynnikiem, który zasili nasze m
i miasteczka doborową warstwą mieszczańska. Datki 
pieaięine jako też wpisywanie się na członk W To, 
warzystwa przyjmuje: p. Neuman* w dm karu  i l i ­
tografii Neumanua A Filiera ul. Łyczakowska 3 
p. Mikuliński ul. Batorego 1. 12 i 14.

— Ś le d z tw a  w s p ra w ie  ru sk ieg o  n a p a d u  
na uniwersytet trwa w dalszym ciągu. Po gremia! 
nem wypuszczeniu więzionych studentów rusdch, 
zgłosiło się niebawem u sędziego śledczego pewna 
liozbr z kompletu 114 aresztowanych zaraz p> u j ­
ściach przez polioyę, za którymi rozpisano luty -z/.A- 
oz*. Co do tyoh więo listy gończe odwołano, nato­
miast pewna jeszcze ozęśó studentów ściganą jest 
nadal listami gońoiymi.

-f- N a  b u d o w ę  teatru ru s k ie g o  we Lwowie
zebrane w lutym 487 kor. Ogólna suma skłaJefc na 
ten cel wynosi obecnie 192.175 koruu.

-ś- W a lę  się  kamienice we Lwowie. Miejski 
urząd budowniczy we Lwowie ma już swoją szeroką 
a dobrze zasłużoną sławę. Teraz rozsławi się po ca­
łym świecie. Miasto buduje eię najfatalniej, zatraciło 
swój charakter, niapmządki w niem bezwstydne, 
bruki karkołomne, mnóstwo budowli grozi niebezpie­
czeństwom. Ciągłe są wypadki: tu runęła ściana,
tam sufity, ówdzie gzymsy, to znowu oberwał się 
stok jakiś. Wypadki te najczęściej tajono skrzętnie 
a rządcy miasta wcale nie brali sobie tyoh ruohów 
ostrzegawczych, za które niewinni ladzie płacili 
śoaieroią lub kalealwem, do serca i nieoheieli wglą- 
dnąć i położyć kresu oburzającym stosunkom w miej­
skim urzędzie budowniczym a nawet przeciwnie od 
paru lat bronią się wszystkimi sposobami przed 
wpuszczeniem światła w tę gospodarkę i nie dopusz­
czają do mianowania dyrektora dla tegoż urzędu. 
Aż naresioie zaczęły się walić eał# kamienice we 
Lwowie.

Wczoraj o pół do 8 wieczorem, przy ulioy 
Żółkiewskiej w realności piętrowej 1. 45, zawaliły 
się sufity od dachu do parteru, grzebiąc w gruzach 
mieszkańoów parterowych ubikacyj i aasypująo do­
szczętnie sień wjazdową i klatkę schodową. Tym 
sposobem mieszkańcy I. piętra, kilka rodzin żydow­
skich z drobnemi dziećmi znalazło się odciętych od 
świata i wobec niebezpieczeństwa dalszego postępu 
katastrofy. Nieszczęśliwi na pół nieprzytomni z prze­
rażenia rzucili się do okien i stąd rozpaczliwie wo­
łali o pomoc. Tymozasem dostęp był prawie nie mo­
żliwy i grożąoy niebezpieczeństwem, bo zwisające 
belki pułapów i kawały tyaku, poohylone ścianki 
działowe groziły każdej ohwili zawaleniem. Wreszcie 
przybiegł oddział pogotowia wojskowego z pobliskich 
koszar pieahoty przy ul. Zamarstynowskiej pod wo­
dzą oficera inspekcyjnego i odotął koraouem kryty­
czne miejsce, usuwając oiakawyoh. W kwadrans 
przybył treu straży pożarnej z drabinami na miejsoe 
wypadku a w ślad za nim karetka pogotowia ratun­
kowego. Przystawiono drabinę do okna, ale kobiety 
wewnątrz nie mogły się odważyć na jej użycie: 
pompierzy musieli się ustawić w łańoucł nt. drabi­
nie i z rąk do rąk podawali sobie zaskoozonyoh wy­
padkiem mieszkańoów. W  ten sposób ocalono z po­
śród gruzów ośmioro drobnych dzieci i kilka kobiet, 
z pośród których jedną omdlałą.

Na miejsoe katastrofy przybył namiestnik hr. 
Potooki, dyrektor polioyi Schechtel, prezydent Mi* 
ohalski, wioepr. Ciuohoiński, zebrały się też tłumy 
a pokazał się nawet p. Górecki, obecnie kierownik 
biura budowniczego.

Ponieważ resztki murów zawalonego domu gro­
ziły oiągłem niebezpieczeństwem, przystąpiono po 
wielu naradach do rozwalania muru parapetowego 
frontu kamienicy. Strażacy przeciągnęli nasamprzód 
linę przez okno i znajaująoy się pod aiem otwór w 
murze i poczęli nią miarowo szarpać, kiedy jednak 
to nie odniosło żadnego skutku, wzięto się do osę-

ków i tymi osłabiono wprzódy mur, poezem lina do­
konało ostatecznego skutku. Mur rnnął, znikając na 
dłuższą chwilę z oczu patrzących poza tumanami 
kurzu wapiennego. W ten sam sposób rozbito i gzyms 
dachowy, wiszący nad wyłomem.

Olbrzymie rumowisko jest teraz pomnikiem 
sławy lwowskiego miejskiego urzędu budowniczego. 
Katastrofie tej on przedewszystkiem winien. „Kur. 
Iw.® aoskonale to wyjaśnił, napisawszy po katastrofie: 
hDom jest stary. Przed dwoma już laty, jak mówią, 
było niebezpieczeństwo zawalenia się. Właściciele u- 
mieli jednak „choizió koło interesu®, połatano tro­
chę dom i naclai indzie w nim mieszkali. Przed 
paru tygodniami majster murarski Machnicki prze- 
rrowadzał rekonstrukoye. Podobno zrobił z dwóch 
pokoi małych jeden pokój dnży i oczywiście z tego 
powodu zakładał nowe trawersy. Gzy rekonshukeya 
ta była wadliwą do tego stopnia, że stary dom nie 
mógł dłużej wytrzymać, na razie niewiadomo. Wczo­
raj, jak wyrażają się fachowcy, runął obciążony mur 
działowy a w następstwie tego strop i przerwały się 
wiązania dachowe, belki dachowe i sufitowe były 
spróchniałe, gdy więo straciły podstawę, pękły i cię­
żarem swoim powiększyły rozmiary katastrofy*. 
Właściciel umiał chodzić koło interesu, więc urząd 
budowniczy niczego nie widział.

Dziś od wczesnego ranka toozy się praca nad 
uprzątnięciem zwalonych gruzów oraz odszukiwaniem 
zwłok owej iłnżącej, która pod niemi życie utraciła. 
Praoą tą  kiernje majster budowniczy Zachoduy. W 
około zawalonej kami*nioy gromedzą się tłumy cie­
kawych, wśiód których polioya z trudem utrzymuje 
jaki taki porządek. Komunikaoya kołowa w tej czę­
ści ul. Żółkiewskiej zupełnie wstrzym ana; rampa 
kolejowa zamkuięta bez przerwy.

Dokładny obraz rozmiarów katastrofy przed­
stawił się wyraźnie dopiero dziś, przy świetle dzien- 
nem. R unęła mianowicie cała ozęśó środkowa ka­
mienicy, zarówno zewnętrzna jak wewnętrzna. Pozo­
stały zaś oba skrzydła boczne, połąozoue obeonie 
dachem. Oba te skrzydła są jednak zarysowane i 
grożą zawaleniem, stąd robotnioy, zajęci usuwaniem 
gruzów, narażeni są na poważne niebezpieczeństwo.

Opowiadają, że pod gruzami zawalonej kamie­
nicy znajdnje się jedna służąca, starsza już kobieta, 
której nazwiska nikt nie zna, a która w tej kamie­
nicy Służyła. Dotychczas na ślad jej nie natrafiono; 
do dna gruzów jednak jeszcze się nie dokopano i 
aie można stwierdzić, czy rzeczywiście tam się znaj­
duje. Faktem jest tylko, że służąca ta zaiknęła. 
Odkopywanie gruzów powinnoby iednak z tego po­
wodu postępować raźniej, aniżeli to się dzieje.

Stan innych ofiar, wydobytych wczoraj z pod 
gruzów jest zadowalający. Trzy osoby, pizewiezionę 
do szpitala, mają się dobrze; oprócz lekkich koaiu- 
zyj, nie odniosły cięższych obrażać.

R uch tram w aju oa ulicy Żółkiewskiej jest 
wstrzymany.

Kamienica, która uię zawaliła, jest własnością 
rodziny żydowskiej Rentzerów i wspólników

Ludzie, zajęoi uprzątaniem gruzów wraz z po> 
łamaneini belkami i deskami, wyrzucają na chodnik 
kawałki sprzętów i naczynia dom-.weg.i, bieliznę, 
garderobę, obrazy itp. Biedni .nies/kańcy nawalonego 
domu, szlochając głośno, w yW nią  z p >i gruzów 
«wój dobytek i składają kawałki ncd ezkurp muru 
klasztornego po przeciwnej stronie.

Odkopywanie grosów prowadzono jest bardzo 
niedołężnie.

—  P o m n ik  S lzew o aen k l u k ra d z io n y . W czo­
raj zawiadomiło polioyę ru ik ie  Tow. peie.gogiozae, 
iż odlew biustu Tarasa Szewczenki, d iu u  Godeb­
skiego, rdeoouowr.ay usj rak i1 w niwaicy realności 
pod L 47 przy ul. Sykstankiej, został*ubiegłej nocy 
skradziony. Polioya przekonała się, iż rozbito tam 
dwie piwnice i binat S e n ,  ważący około 100 kg. 
skradziono, równocześnie zaś doszła wiadomość, ii 
p. Michał Malinow«ki, zamieszkały pr;y Drodze Wó­
leckiej, odebrał jakiś odlew branżowy złoddejom. 
Daisze śledztwo wykazało, iż odebrany biust jest 
faktycznie biustem Szew/izonki, a p. M. opowiada, iż 
ouegd&j popołudniu służący jego zauważył, że jacyś 
dwaj młodzi ludzie porreśi. <-oś w worku i akryli w 
•itowia na stawach Sobka. isbniewai p. M. ma tam 
drzewo opałowe, w obawie, >«y mu go uie kradną 
po trochę, posłał w sitowie zobaesyó, co ludzie oi 
tum robili i w ten sposób odnel się biust, ukryty 
tam przez złodziei.

K r o n i k a  k r a j  o w a

Z p o w o d a  p o n o w n y e h  zaw ie i ś n ie ż n y c h
wstrzymano ruch ogólny na szlaku Biała Czortkow- 
ska-Zaleszozyki wschodnio-gai. kole', lokalnych z d. 
27 marca aż do odwołania.

W S em enow le , parafii trembowelskiej, po­
wstała nowa ostoja katolicka i warownia polska. 
Właściciel hr. Józef Bolesta Koziebrodzkl zbudował 
z własnyoh funduszów piękny kośoiół w stylu go­
tyckim i wyposażył go we wszystkie przybory ko­
ścielne. Jako syn generała, oddauy we wczesnej 
młodości do zakładu wojskowego, 20 iat najpiękniej­
szego wieku przepędził w służbie żołnierskiej, zdała 
od spuścizny ojcowskiej, a też po części po za gra­
nicami rodzinnego kraju. Przed kilku dopiero laty 
zamienił pałasz na lemiesz a pikę ułańską na łopa­
tkę od płnga. Prowadząc życie nader skromne i bez 
dworskiej okazałości, oszczędności ulokewał w mły­
nie amerykańskim, Który ludowi daje sposobność za­
robkowania, i w domu Bożym, w którym utwierdzi 
się w przywiązaniu do ojczystej wiary i języka. W  
dniu 18 marca r. b., jako we wigilię św. patrona 
fundatora, pleban trembowelski w otoczenia czterech 
kapłanów poświęcił kośoiół i dzwon, poczem odpra­
wiono naprzód cichą a następnie uroozystą śpiewaną 
mszę św. z kazaniem i prooesyą w około kościoła. 
Kośoiół, ohoś dość przestronny, pomieśoił zaledwie 
połowę wiernych, którzy się zeszli ze Semanowa i 
okolicznych wiosek na nabożeństwo i do spowiedzi. 
Prawie 5 godzin trwały obrzędy i nabożeństwa. Do­
stojny fundator ani na jedną chwilę nie ustąpił z 
placówki. Budował rycerską prostotą, z jaką posłu­
giwał osobiście oelebrująoym kapłanom, a następnie 
podejmywał ich u swojego stołu z iście polską go­
ścinnością. Sn&ć pa swoich śp. dostojnych rodzioaoh 
odziedziczył: po ojcu ducha polskiego, a po matce, 
acz cudzoziemce, jednak Polakom nader życzliwej, 
miłośó i przywiązanie do św. wiary ojców naszych. 
Opinię i ooenę swoją o nim streszoza lud w nastę­
pujących słowaoh: „Nasz pan hrabia jest osiry, bo
był żołnierzem, ale taż nardzo sprawiedliwy*, a

U rn ę d o w n n ie  w  ję z y k u  r u s k im  zaprowa­
dzono w następujących gm inach : Knihinicze, Za­
górze, Wasiutyn, Pomoniata, Załanów i Rada (p. 
R ohatyn); Urycz, Podgórze, Korostów, Uhersko, Le- 
siatyeze, Dobrzany i Duliby (p. Stryj); Winniki, 
W&ręż, Hulcze, Uhrynów, Nieśmieze, Nienowice, 
Tsdorkowice, Przespa (p. Sokal); Ruduo, Gaje, Dy­
mitrze (p Lwów); Szarańczuki, Kurzany, Rogaczyn, 
Mieozyszczów (p. Brzeżauy); W iszeaka, Hodynie, 
Podlaski (p. Mośoiska); Rozłącz (p. Turka); Magda- 
łówka, Leżaoówka, Kokoezyńce, (p. Skałat); Cykow 
(p. Przemyśl); Majdan (p. Stanisławów); Mokrooin 
(p. Żółkiew); średnia Zułaczyn (p. Podhajce); Pod- 
grodtiszcze, Gołgooze (p. Bóbrka); Perehińsko (p. 
Dolina); Zawidoze (p, Brody).

„Diło® donosi, ze wo wszystkiob tyoh gminach
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ozłonko : ie rady, żydzi głosowali przeciw rugowaniu 
języka pr !ski?go, •*. nadto, że pisane okręgowi mimo 
uchwały rad gminnych i nadal prowadzą urzędowa­
nie w języku polskim-

Sam obójstw o- W Czortkowie odebrał sobie 
tycie Tomasz Czekał°wE^'i liczący lat 25, Powód 
nieznany; jedni mówią o zawodzie w miłości, inni a 
ruinie majątkowej.

L krsywd polskich na Bukowinie. Z 
Czerniowiec donoszą: Rada miasta powzięła dnia 
19. b m. uchwałę, bardzo krzywdzącą ludnośó pol­
ską. Oto dla jednej ze szkół zamianowała nauczycie­
lem kandydata, który n?e ma żadaej kwalifikacyl do 
nauczania języka polskiego, mimo ie  rozpisany kon­
kurs liczył się z tym faktem, ie  kandydat musi być 
wykwalifikowanym w języku polskim i mimo ic  na 
453 dziatwy uczęszcza tam 100 dzieci polskich. 
W skuten tego na posiedzeniu dni* 81. b. m. zabiał 
głos prezes polskiego K oła radzieckiego, dr. Stan. 
Kwiatkowski i założył protest. Również w sprawie 
tej prezes K cła  polskiego na Bukowinie p. Krzystof 
Ahrabamowicz, udał się do prezydenta kraju, dra 
Bleylebena, aby na jego ręce, jako przewodniczącego 
gady szkolnej kraj. wuieśó energiczny protest prze­
ciw uchwalonemu przez Radę miejska zaprezentowa­
niu nauczyoiela Maurera na posadę kierownika szko­
ły miejskiej przy ul. Ruskiej.

U cieczk a  b a n k ru ta . Z  Czerniowiec uciekł ku-
pieo Karol Munzer po dokonaniu licznych oszustw 
i pozostawieniu znacznych długów. Wysokość tychże [ 
doehodzi do 200.000 koroa, Rozpisano za nim listy | 
gończe. |

I

i
§ P ro c e s  L eo n tjew n y . Na wczorajszej roz­

prawie, i:»k telegrafują z Thnn, prokurator w prze- j 
mówieniu swojem żądał zasądzenia Leontjewn> za : 
morderstwo, podnosząc, że jeszose w PetersDurga u- j 
prawiała ona podwójną grę: bywała u dworu, a ró- ! 
wnocześnie pozostawała w stosunkach z komitetem ' 
rewolucyjnym. Dla sprawy rewolueyi pozyskała ona 
dwie córki Trepowa które zgodziły sie zabić w is' j 
snego ojca, ale gdy zMiiała się chwila, kiedy, we 
dle rozkazu kom iłem, miały tego dokonać, wolały 
oue raczej otruć się, niż ojca pozbawić żyoia, Leon- 
tjewna ma na sumieniu także życie tych dwa dziow- 
oząt, winna więc być zasądzoną. Jako choliczrość 
obeiążejącą wskazał prokurator to, że oskarżona nie 
uszanowała gościnnośoi, jakiej rosyjscy rewoluoyoni- 
śoi doznają w Szwajearyi.

T arana Leontjewra zasądzona została ua 4 la­
ta więzienia z wliczeniem więzienia śledez go, na 
wydalenie z okręgu berneńskiego przez lat 20 , na 
800 franków kosztów procesu i 1 franka odszkodo­
wania dla strony cywilnej.

§ Ś m ie rć  Berg m a n n a  Zmarły dnia 25 bm. 
w Wiesbadenie Ernest Bergmana, profesor wydziału 
lekarskiego uniwersytetu w Berlinie, przebywsł w 
owej miejscowości kąpielowej od kilku tygodni, 
leoząc aię u ;, „ischias", Berginann urodził sic w 
1836 w Rv d ze, a wydział lekarski ukończył w 
Dorpacie, otrzymawszy w 1860 dyplom doktoiski. 
Do 1864 był asystentem w tamtejszej klinice chirur­
gicznej, poczetn otrzymał docenturę prywatną, W 
1871 objął w Dorpacie katedrę chirurgii, a w 1878 
w \Vdrzburgn. Ofiarowano uin równocześnie katedry 
w Kijowie i Petersburgu, ole Bergmanu odpowie­
dział odmownie. Wreszcie w 1882 został powołany 
do Berlina, gdzie otrzymał katedrę po słynnym Lan- 
ganbecku. Podobnie jak Langenbeck zebrał i Berg­
mana bogaty materyał doświadczalny jako lekarz 
aa placu boju. W 1866 podczas wojny prusko- 
austryackiej był, asystentem pruskiego lekarza gene­
ralnego, profesora W agnera; w 1870 w wojnie fran- 
ousko-prnskiej równie pracował jako lekarz, a wress- 
oie podczas wojny turecko-rosyjskiej w lataoh 1877 
i 1878 był chirurgiem armii rosyjskiej. W klinioe 
berlińskiej, mając olbrzymi materyał kliniczny, roz 
winął w całej pełni uwoją wiedzę teoretyczną i feno- 
imnaliią sprawność praktyczną. Był dzielnym opera­
torem, znakomitym profesorem i prawdziwym przy­
jacielem ohor.ych. Jako chirurg praktyczny słynął i 
za granicą Niemiec, u prace jego naukowe świad­
czyły o wszechstronnej wiedzy antora i odznaczały 
się doborową formą. Berginann był powag - na polu 
infekoyi ran, chirurgii mózgu i chirurgii wojennej. 
Jego operacye mózgu były tem, czem swojego czasu 
stały s:ę operacye żołądka, wykonane przez Bill- 
rotha.

Czworo m alutkich lizieci i m atka zaachodzą 
się w nędzy, na  której opisanie nie ma wyrazów. 
Zasobów i pomocy żadnej i ta  m atka, sam a w y­
nędzniała i schorow ana, musi i tych czworo 
dzieci, które z głodu i nędzy ciągle chorują, wy­
żywić pracą i ąk, mianowicie tak  źle popłatnem  
hafciarstwem . Jakże częste są dnie, w których 
nie ma kaw ałka chleba dla dzieci Jaka straszna 
rozpacz tej m atki, a jak ie  m ęczarnie tych dzieci. 
W szystkich, którzy m ają dobre serce i którzy się 
cieszą nadchodzącem i św iętam i, prosim y o po ­
moc dla tych n ieszczęśliw ych: na razie  o datki, 
na przyszłość o pracę. Ofiary pod lit. M. Ż. 
przyjmuje A dm inistracya „G azety Narodowej* 
i w skaże adres, gdyby kto  m iał hafty do wy­
konania

ia & ła d  b ąp fe lo  wy Iw . A n a y  i Akademicka 
10) zawiadam.^ łaźnia parowa w Wielki Piątek
°-Wa/ t8 bW ie *t m  ‘ ił" Ą ,hi Pinów. W cza­
sie Świąt Wielkanocnych Zakład kąpielowy zamknięty 
oędzie tylko w niedzielę, /  ś w poniedziałek łazienki 
otwarte będą dn g0dz, w południe.

sztu, z zam ianą na  grzywnę 70 kor. Zasądzony 
w yrok przyjął,

- 3
— Przed izbą k a rn ą  w Poznaniu odbyła 

się  w czoraj rozpraw a przeciw  13 oskarżonym  
z Mosiny (w powiecie śremskim) i okolicy, k tó ­
rym  p rokura to r zarzucił „staw ianie  oporu w ła­
dzy, obrazę urzędnika, uwolnienie więźniów “ itd. 
z pow odu zakazu  zgrom adzenia w spraw ie s tra j­
ku szkolnego. Oskarżonych zasądzone na kary 
więzienia od 1 tygodnia do 2  miesięcy 3 ty&oani. 
Dwu z oskarżouych skazano na  grzywny po 60 
m arek.

— S ąd  w O strow ie skazał ks. Jadom skiego 
za rzekom e wzywanie do nieposłuszeństw a w ła ­
dzy n a  200 m arek,

— Inow rocław ska izba k a rn a  skazała  oneg- 
daj 62 ojców polskich za nieposyłanie do aresztu, 
dzieci, k tóre nie odpow iadały podczas niemieckiej 
nauki religii, na kary pieniężne.

z u  W - a j e b s 2 S u a w ”w i r .
— W czoraj do szkoły przemysłowej W a ­

welberga i R u tw anda w W arszaw ie przy ul. 
M okotowskiej przybyła polieya z wojskiem i od­
była  ścisłą rewizyę w salach szkolnych i labora- 
toryach. Rewizya trw ała  3 godziny, nic jednak 
podejrzanego nie wykryto. Mimo to aresztow ano 
szw ajcara szkoły M aksym iaka, o raz 3 uczniów 
G ajera, Berezę i Rzelskiego.

— W spraw ie w ybuchu bomby i napadu  
bandyckiego w gminie żydowskiej w W arszaw ie 
przy ul. Grzybowskiej, skonfrontow ano członków 
gminy, którzy  byli obecni w czasie wybuchu 
bomby, z owym rannym , aresztow anym  pod za ­
rzutem  rzucenia bomby. Poznano w nim jednego 
z uczestników napadu. Nazwisko j e g o . Hersz 
Silbergeid. Ciężko ranny odłam kam i bomby, jest 
w stanie beznadziejnym . Co do drugiego aresz to ­
wanego, skonfrontow ani z nim nie są  pewni, czy 
brał on udział w napadzie, ale rozm aite okolicz­
ności obciążają  go. Ranny silnie w kręgosłup 
nauczyciel, Ju ljan  Sordzik, je s t zupełnie spara liżo ­
wany. W alczy ze śm iercią

— W  Łodzi odbyły się trzy wiece robotn i­
ków fabryki Poznańskiego w spraw ie stra jku  i 
lokautu. W szędzie większością głosów p o stan o ­
wiono powrócić do pracy. Ogółem oświadczyło 
się za tern 2401 robotników , przeciw zaś 1875. 
U chwalono uw iadom ić o tern zarząd fabryki i 
prosić go zarazem , aby w arunki pracy były 
ludzkie.

— Ze Sandom ierza donoszą, że koło wsi 
R yb itw a utw orzył się na W iśle zator lodow y; 
skutkiem  lego Wisła w ystąpiła z brzegów, zale­
w ając wsi Osiek, Lipniki, Długołękę, Otokę i G ra ­
binę. Najwięcej ucierpieli m ieszkańcy Lipnik. 
W Jadze rosyjskie zwróciły się do rządu austrya- 
ckiego o saperów  tarnowskiej załogi, dla rozbi­
cia zatoru.

— W  Mińsku odbyło się pierwsze walne 
zebranie Tow. „O św iata" przy udziale 450 osób 
ze sfer rozm aitych pod przewodnictwem  ks. 
dziekana M ichalkiewicza.

2 całego świata.
G enew a. Tutejsi robotnicy uchwalili proklamo­

wać strajk ogólny. W łaLe 
środki ostrożności.

zastosowały odpowie!sie
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dłowu, albo linią 'ais rażącą i usprawiedliwioną ubje- 
ktein razie nieprawidłowości.

"W pejzażach Słowińskiego zauważyć można 
skąpsttro pewae w dawaniu szczegółów, odtwarzanie 
przyrody bez nadużywania efektów kolorów i świa­
tła. A rtystę zajmuje raczej ułożenie i ton całości, co 
widoczne z traktowania większych płaszczyzn i ro­
zumnego porozmieszozania ich na płótnie. Mówią na 
wystaiyie obecnej wiele o wpływie twórczości Gau- 
ghiui), na działalność artystyczną Slewióskiego. Gau- 
gbin, to szczęśliwy człowiek. Przynajmniej u nas 
przy łiaźdym z nowych artystów, dających coś no­
wego w ujęciu obrazu, linii rysunkowej i kolorycie, 
wspomina się to nazwisko. Czasami słusznie, Sło­
wiński jednak o całe niebo jest wytworniejszy, tac 
jaso rysownik, jak  i jako kolorysta, zawsze w tworach 
swych zrównoważony i pawny.

Zarzut ten stawiany przez erudytów rozmaitego 
knJibm i wiedzy, nie dotknie żadną misrą Maury­
cego Trębacza, Trębacz zupełnie inna dusza, zapeł­
nili iauy typ m ty styczny. Jest doskonałym twórcą 
scen z życia rodzinnego, obrazy traktuje ciepło i pra­
cowicie, uwzględniając całą masę szczegółów nagro­
madzonych przez życie codzienne. I  kompozycye jego 
tak jak  „Bc-reeuse" oparte na poetycznym momencie 
z atmosfery dziecinnego pokoiku, mb podobne „Znu­
żeniu*, mówiące o chwili a pracowitego życia uczą­
cej się panienki, przemawiają do upsdobaó publicz­
ności, zamiłowanej w życia domowem, pracy i poe­
tycznym „milieu" dziecięcem. „Portret żony* artysty 
malowany jest zgrabnie i  z dnżą techniką kolory­
styczną. Pejzaże, trzymane przeważnie w tonie ciem­
nym, mówią o subtelnem odczuciu światła i ko­
lorów.

„Szarża Czerkiesów na ulicach Warszawy*, 
pędzla Wojciecha K ossaka, znana nam z przed lat 
już wielu, imponuje nam oharakterystyoznem roz- 
mieszcreuiem postaoi, przepyszną techniką w opero­
waniu kolorami i mistrzowską perspektywą.

Bardzo przykre są portrety Merkla, choć dobrze 
rysowane, oddziaływujące jednak na wyobraźnię 
przygnębiająco nu skutek wysilenia się ze strony 
artysty na oryginalność i brutalną siłę w wyborne 
modeli, pozach i burwaeh.

Obrazki p. Ryohter-Janowskiej barwne, żywe 
i ruchliwe, robią bardzo miłe wrażenie, niemniej jak 
słoneczny pejzaż Winterowskiego, pomieszczony nie­
korzystnie przy obrazach Trębacza.

Rzeźbę reprezentują w obecnym salonie pp 
Lewandowski, Góralczyk i Popiel.

K. Baranowski.

„  • °dbyła  się rozp raw a przeciw m argr.
018 n t n i Wl 0 3ł ° wną i czynną obrazę zw rot-

niczeg ,- ej0vvego w Sw oszow icach W oźnica 
m argra go otworzył zam kniętą przed nadej­
ściem P ,!łgu ram pę kolejową, wobec czego 
zwrotnic f  j” *rócił uwagę siedzących na wózku 
osób, *e ntętej ram py o tw ierać nie wolno.
Margra azu sję 0 t0 j sze(j(  torem  do n a ­
czelnika eJow8g0l wnieść skargę na
zwrotniczago. Ten p rosu  m argrabiego, by nie 
szedł tore , g yż pociąg od Skaw iny nadejdzie 
lada chwi . 9zKniewany m argrab ia  znieważył
słownie będącego w służbie i ude-
rzył go lask4 w rękę.

Trybunał z^sądz,j obwinionego za p rzek ro ­
czenie slow i czynnej obrazy na  tydzień a re ­

* „D w utygod  iU *  k a te e h e ty e z a e g o  i duez- 
pasterAiego or. 7 zawiera: Uświadomienie płciowe 
(o. d.) ks. dr. Szczeklik. O różnicach między duszą 
ludzką a z wiercącą. O braotwaoh, ich zadaniu i kie­
rownictwie. (C. d.) X. Adolf Albin. Kazanie o zmar­
twychwstaniu ciał na nroozystośó Zmartwychwstania 
Pańskiego. Ks B. Wolski. Reflekcye z podróży do 
Jeruzalem. .Ks. dr. St Dutkiewioz. Najnows/.e K a­
techizmy. I  W. O. Reoeozye. Pokłosie sejmowe. 
Obrazki z „Prawa Ludu". Wiadomości dyecezaiae. 
Od Redakcyi.

We czwartek, w piątek i w sobotę z powodu 
wielkiego tygodnia przedstaw ienia nie będzie.

W  niedzielę popołudniu „Sherlok H olm es'1, 
wieczorem „Orfeusz w  piekle".

W poniedziałek popołudniu „Moralność pani 
Dolskiej'1, wieozór „Carmen", występ pan i Oleskiej i p. 
Dianiego.

We wtorek popoł. ,,Calka“, wieczór „Cyrulik 
sewilski*4.

We środę po raz 1 -szy „Słoneczna pieśń", d ra ­
m at Obrzuda. .

We czwartek „S tara b aśń ' Żeleńskiego, występ 
Aleksandra Bandrowskiego.

W piątek „Słoneczna pieśń" St. Obrzuda.
W sobotę popołudniu „Kupiec weuacki' > wieozór 

„T rav ia ta '‘ występ Ireny  Bohuss.
W niedzielę popołudniu „Aoh to Zakopane1*, 

wieczór .Z ygfryd" W agnera, występ Aleksandra 
Bandrowskiego.

R e p e r ln a r  te a tru  k  « k o w s k ie s »
W niedzielę „Mąż z grzeczności" Abrnhamo- 

wioza i Ruszkowskiego.
W poniedziałek popołudniu „Kościuszko pod 

R acław icam i", wieczór „Wesele".
W e w torek „Moralność pani Dulskiej".
W  środę „R om antyczni" R ostanda.
We czw artek „Mąż z grzeczności".
W piątek  „Rycerze północy" Ibsena.
W aobotę „Don Carlos" Schillera.
W niedzielę popołudniu „Tam ten", wieczór „Mo­

ralność pani Dulskiej".

Z w ysta w y sztuk pięknych.
Nader zajtmijątą jest obeoaa wystawa w salo 

nach Towarzystwa sztuk pięknyoh. Spotkaliśmy się 
z paroma nazwiskami, mało nam zuanemi a przy- 
tem poznaliśmy parę nadzwyczaj oiekawych i orygi­
nalnych organizacyj artystyoznych.

W ładysław ś ’ewióaki wystawił z wyż dwadzie­
ścia płócien, przeważnie średnich rszmiarów, przed­
stawiających widoki morskie i górskie, portrety lu ­
dzi i martwą naturę. Na wystawie lwowskiej wystą­
pił po raz pierwszy a obrazy jego poprzedziła sła­
wa zagraniozna, mająca w sobie C"ś z egzntyzmu o- 
raz .pomost do duszy artysty" pod postacią enuu- 
cyaeyi Kasprowicza o twórczości Slewióskiego, enuu- 
ovaovi, atanowiąoej wstęp do katalogu dzieł artysty, 
A że na te „pomosty ■*, wychodzące przeważnie z pod 
piór przyjaciół malarzy czy rzeźbiarzy, składa aię 
zasadniczo milion komplementów i superlatywów — 
nie dziwną początkowa nieufność publiczności do 
nieznanego artysty.

Obrazy jednak Sławińskiego zwalczyły ją sa­
me. w zapełuośoi. I m jśimy, l „ „dusza artysty, lak 
v?ewiiętr»iieitti nićmi związiiua z przy:cdii i z falują- 
cern morzem, z śniegiem poronińskim, nie zrazi się 
do swoich", <ło których po dwudziesto latach Sła­
wiński powraca z gwaru paryskich bulwarów, ozy 
z nad wybrzeży ulubionej Bretanii.

Słowiński, poznany z wystawy lwowskiej, za­
dziwia pizedewszystkie-n rozległością talentu i sze­
roką skalą twórczości.

Portrety, malowane środkami czysto malarski­
mi i nieskomplikowanymi, nie noszące na sobie pię­
tno zmanierowanej techniki szkolnej, mówią o wy­
twornej umiejętności wdzięcznego układania postaoi, 
uiuieiętnućci nadawania im charakterystycznego ży 
wego wyrazu, rysowane są albo niezmiernie prawi-

wiadomości.
chm ielu otrzym ała

Zaburzenia w Rumunii.

U staw a o prow eniencyi 
sankcyę cesarską.

ckiego poselstwa w Bukareszcie i położonych 
nad Dunajem  austryack ich  urzędów konsularnych 
w R um unii co do dostarczenia okrętów na  po­
m ieszczenie obyw ateli austryack ich  i węgierskich 
zagrożonych rozrucham i chłopskimi.

B u k a re s i t .  W ojsko występuje bardzo ener­
gicznie przeciwko chłopom, dlatego też w o s ta ­
tnim  dniu przyszło do krw aw ych starć , w k tó ­
rych nietylko chłopi, a le  żołnierze i oficerowie 
znaczuie ucierpieli. N ajgorzej miało wypaść s ta r­
cie w okręgir Bjewo, gdzie chłopi bez przerwy 
rab u ją .

B u k a re sz t. (Ag. rnm uóska). W Braile, G a- 
łaczt i  B ukareszcie p an u je  zupełny s p o k ó j .  
D oniesienia inaczej b rzm iące  nie ed p o w iad a ją  
faktom .

C ie rn lo w ce . W m iejscow ości S k e jt  ( n t  
Bukowinie) aresztow ano studen ta  rosyjskiego Mi­
kołaja Mikołajewicza Spiridonow a, k tóry  agitowa- 
wał wśród w łaścian. Spindonow  jest rew ulucyo- 
nistą rosyjskim , którym  władze bukow iósk e już 
dw ukrotnie się zajm ow ały z powodu jego propa 
gandy anarchistycznej Ow a razy był już z Bu­
kowiny wydalony, obecnie korzystając z n iepo ­
kojów panujących w Rum unii znowu powrócił 
□a B ukow inę, aby dalej prowadzić tam  wśród 
chłopów agitacyę rewolucyjną.

W powodzi w iadom ości, nadchodzących z 
Rum unii, a przew ażnie ze źródeł żydow szich, 
przedstaw iających w ypadki bądź tendencyjnie, 
bądź przesadzając ich  rozm iary, trudno się 
oryeutow ać, a jeszcze trudniej oddzielić praw dę 
od fałszu Tyle jest pewnem, że w Mołdawii 
nastąpiło już znaczne uspokojenie, na  Wołoszczy- 
żnie zaś szaleje ru ch  chłopski dalej, a groźniej 
niżeli początkowo w Mołdawie. Jeżeli powody 
w ybuchu ruchu  agrarnego  w Mołdawie były 
łatw e do sklasyfikow ania, to o wiele trudniej 
sklasyfikować je  na W ołoszczyżnie. W prawdzie 
i na W ołoszczyżnie praktykow any je s t taki sam  
wyzysk chłopów przez dzierżawców, ale, jak 
w yjaśniał n&sz korespondent z  B ukaresztu, chłop 
wołoski, pilny, skrzętny, zapobiegliwy, przejm u­
jący postępowe gospodarstw o, daw ał sobie z tym 
wyzyskiem łatw iej rad ę  i nie cierpiał takiej nędzy, 
ja k  chłop m ołdaw ski. W ydaje się więc praw do­
podobnemu doniesienie, że rozruchy na  W oło­
szczyżnie w yw ołał najgorszy pro letaryat i Mo­
ttach  wiejski i o ile ruch w północnej Rum unii 
m iał ch a rak te r wyłącznie agrarny, o tyle w po­
łudniowej m a cechy zwykłego rabunku.

Agencya telegraficzna rum uńska przesyła 
dziś następujące kom unikaty. Prezydent m inistrów , 
S turdza, oświadczył w izbie, co n a s tę p u je . Spo­
dziewam  się, że spokój, dzięki poparciu  izby, 
w krótce będzie przywrócony. D okładnego term i­
nu, w którym  to na*tąp:, nie mogę określić, 
lecz w kilku dniach zapewne nastanie spokój. 
Są już w tym  kierunku pomyślne oznaki. Chłopi 
zaczynają zaw ierać z wielkimi właścicielami kon­
trakty , a za przykładem  ich pójdą inni. Proszę 
panów, abyście, gdy powrócicie do swych do­
mów, przyczyniali się także do uspokojenia 
ludności.

W ydany został okólnik do nauczycieli i 
księży, podpisany przez m inistra ośw iaty  i synod 
z wezwaniem, aby ja k  najusilniej pracowali ce­
lem przyw r cenią spokoju w kraju .

Z placu rozruchów  przysyła Agencya te le­
graficzna następujące szczegóły. W  M ołdawie 
ruch chłopów na ogół zmniejszył się. Na W oło­
szczyżnie w okręgu Doli wybuchły niepokoje. 
Ruch w powiecie M ozazeniu stłum iono, podczas 
starć zabito tam  lub ran iono  25 osób, w tem  
jednego dzierżaw cę. W powiecie Buzeu areszto­
wano wielu podżegaczy. W  kilku m iejscow ościach 
tego pow iatu przyw rócono już  spokój, W powie­
cie W laska arty lerya ostrzeliw ała trzy wsi, w 
k tórych schroniły się uzbrojone bandy chłopów.

Ze źródeł pryw atnych donoszą, że uzbrojeni 
i chłopi chcieli w targnąć do m iasta Braiła, lecz 
! koło wsi L o sa re n i zostali przez wojsko zatrzy- 
| mani. Tu przyszło do starc ia  z wojskiem, które 
1 dało 3 salw y ; 20 chłopów zostało zab:tych, 30 
1 ciężko rannych . — W  powiecie Blaszka pom or­

dow ano wielu właścicieli i dzierżaw ców  dóbr. —
1 Pojana zniszczona. — W Dobrogei zniszczono 
1 kilka domów żydowskich.
i   _

i
K oresponden t „Sł. p .“ donosi i e  austrya- 

oka żandarm erya  a resz tow ała  wczoraj w Skeja  
(okręg suczdw ski) na tery to ryum  bakow ińs iem 
znanego rosyjskiego a g ita to ra , s tuden ta  A lek iaa  
d ra  Spirydonow a, który przybył z Rum unii, i to  

■ w łaśnie a resz tow ano  go w chw ili, gdy s ta ra ł 
| się nak łon ić  chłopów do rabunków . O dstaw iono 
i go do sądu karnego w  Suczaw ie.

(Tel. „Gaz. Nar.“ .)
W iedeń. Ja k  dzienniki donoszą, dyrekeya 

I Tow. żeglugi parow ej na Dunaju na prośbę mi- 
nisterstw a spraw  zagranicznych oświadczyła 

! z ca łą  uprzejm ością gotowość zastosow ania się 
wedle możności do ew entualnych życzeń austrya-

Telegramy i telefonematy
z dnia 28 marca 1907.

Prognoza pogody.
t f ie d e ń . Prognoza centralnego zakładu m ete­

orologicznego w W iednia na dzień 29 m aica:
W Gelicyi i na Bukowinie: Pochmurno, wie­

le słońca, siabe wiatry, w nocy chłodno, w aziań 
łagodnie, najpierw jeszcze pięknie, potem zmiana.

Mianowania w namiestnictwie.
W ledflń. (t. wł.). Radca Sew eryn B a ń ­

k o w s k i  został m ianow any radcą  dw oru, a r a ­
dca Stanisław  D u n a j e w s k i  w Tarnow ie 
otrzym ał tytuł i charak te r radcy  dw oru. Edw ard 
h r. S  t a  r  z e ó s k i, s ta rosta  w Podgórzu, M au­
rycy hr, D z i e d u s z y c k i ,  s tarosta  w Brze- 
żanach i Antoni G r o d k i ,  s ta ro sta  w nam iest­
nictwie we Lwowie, zostali radcam i nam iest­
nictwa.

Z Rosyi.
P e te r s b u rg . D yrektor departam entu spraw  

duchownych obcych wyznań W ładimirów w yje­
chał do Rzymu w celu rokow ać z papieżem. 
Według pogłosek podróż ta  jest w zw iązku 
z kwestyą przyzwolenia rządu  na  nom inacyę n o ­
wego m etropolity katolickiego oraz z kilkom a 
innemi dotyczącem i K ościoła katoiiokiego w p ań ­
stwie rosyjskiem.

D a n a .
P e te r s b u rg . Gdy na ostatniem  posiedzeniu 

Dumy prezydent m inistrów  Stołypin chciał zabrać  
głos w spraw ie wniosku praw icy o potępieniu 
m orderstw  politycznych, nie dopuścił do tego 
prezydent Dumy, Gołowin. Donoszą urzędow nie, 
że Stołypin w ystosow ał do Gołowina list, w k tó ­
rym wywodzi, że w myśl ustaw y m inistrowie 
m ają p raw o zabierać głos w Dumie, kiedy tylko 
chcą i prezydent musi udzielić im głosu przed 
wszystkimi innymi mówcami. Stołypin przypom i­
na to Gołowinowi celem uniknięcia na przyszłość 
nieporozum ień.

Zamachy.
M oskw a R ed ak to r „Russk. Wied.** Jollos, 

który w pierwszej Dumie był przyw ódcą kade­
tów, został zabity  aa ulicy trzem a strzałam i 
z rew olw eru. Jednego m łodzieńca, podejrzanego 
o udział w tej zbrodni, ujęto.

P e te rsb u rg -  Zam ordow anie redaktora Jol- 
losa w Moskwie było w idocznie dziełem  czar­
nych sotni. Oprócz Jo llosa  otrzym ały także re ­
d ak c je  licznych pism liberalnych listy z pogróż­
kam i od zw iązku ludzi rosyjskich. Dep. Hessen, 
który w Dumie przem aw iał za zniesieniem  s ą ­
dów potowych, otrzym ał dziś w yrok śm ierci

Jollos był ścisłym przyjacielem  Hercensteina, 
którego los obecnie podzielił.

W iedeń . Dr. Jo llo s w pierwszej dumie był 
deputowanym  z m iasta Połtaw y. Urodził się w 
r . 1858. Zrazu studyow ał na uniw ersytecie k i­
jow skim  następnie w Heidelbergu, Berlinie i 
S trassburgu , gdzie też o trzym ał stopień d ra  praw . 
W 1893 otrzym ał za sw oją p racę ekonomiczną 
na uniwersyteeie moskiewskim stopień m agistra 
ekonomii społecznej, jednakże jako żyd nie z o ­
stał dopuszczony do profesury. Udał się n a s tę ­
pnie do Berlina, gdzie był korespondentem  
„Russk. W iedom.* P o  pow rsoie do Rosyi objął 
w Moskwie funkeye sekretarza tow arzystw a 
p-awniczego, rozwiązanego następnie przez Sipia- 
gma. W ybrany do pierwszej Dumy z Połtaw y, 
pracow ał łącznie z Hercenstem em .

0 tron brunszwicki.
B rn n sz w ik . Urzędow a brunszw icka „Landes 

Ztg “ donosi, żó rad a  regencyjna księstw a z a ­
proponuje w dniu dzisiejszym na  specyalnem  po­
siedzeniu brunszwickiego sejm u regenturę księcia 
Jan a  A lbrechta m eklem bursko - szweryńskiego. 
Książę jest prezesem niemieckiego wwiązku kolo­
nialnego, a  był już regentem  M eklemburga-Szwe- 
rynu podczas małoletności dziś panującego ks. 
Fryderyka. N owa regentura będzie oczywiście na  
czas nieograniczony, skoro ks. K um berlandyi z 
rodziną praw  czy pretensyj swych do tronu by­
najm niej się nie zrzekł, a legalnie wyzutym z nich 
być nie może,

Z Bułgaryi.
Sofia (Ag. bułgarska). K s. Ferdynand za­

prosił W. ks. W łodzimierza A leksandrowicza na 
uroczystości, jakie odbędą się we wrześniu na 
pam iątkę ,c a ra  oswobodziciela** i bohaterów  
walki o wolność. W. książę zaproszenie przyjął.

Macedonia.
W iedeń. „Pol. C orr.“ dow iaduje się, że z a ­

stępcy dyplomaty czai A ustro-W ęgier i Rosyi 
zw rócili uwagę w Belgradzie i A tenach na zbyt 
liczne w ostatnich czasach bandy greckie i serb­
skie w Macedonii i na to, że te bandy opóźniają 
dzieło reform.

Ucisk Ormian.
L o n d y n . W edług telegram u dziennika 

„Tribune* z E rzerum  sy tuacya w Armenii jest 
rozpaczliwa. R ząd tu reck i pozbawia Ormian 
ziemi i rozdziela ją  między Turków , a  nadto 
uciska iudność orm iańską podatkam i. T urcy pc>* 
ryw ają  kobiety i dzieci orm iańskie, zm uszając je 
do przechodzenia na m achom etanizm .

Marokko.
M ad ry t. Ministerstwo spraw zagranicznych 

przesłało dziennikom notę, w  której zaznacza, że 
jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, iż gabinet pa­
ryski s ta ra  się położyć koniec zamachom na 
obywateli francuskich w Maroku. Hiszpania ży­
czy sobie, ażeby Francya otrzym ała zupełne za­
dośćuczynienie i w tym duchu wpływać będzie 
na m agzer m arokański.

Oi*an. (w Algieryi. (Ag. H avasa). Gen. Lian- 
tey przybył tu. K oncentracya wojsk w L alla  
M aghnia oędzie ukończona w przeciągu 48 go­
dzin. G er. L iautey uda się do Lallla Maghnia ce­
lem dozorow ania przygotow ań Zajęcie Udżdy 
prawdopoaoDnie nastąp i w sposób pokojowy, 
aiDowiem nie m a ono charak teru  agresywnego 
w ystąpienia przeciw  Marokku. Zamieszkali w 
Udżdzie Europejczycy opuścili m iasto, pozosta­
wiwszy swe ruchom ości i papie-ry w zamknię­
tych dom ach. W  Udżdzie panuje spokój.

Dział rolniczy.
a S z k o d n ik  u ftoeów . Prof. szkoły goep. loso­

wego p. prof. M, Janeczko wniósł do presydynm 
namiestnictwa następujące piamo: W czasie mego 
pobytu wakacyjnego w Torskiem zauważyłem, te w 
powiecie Zalesiczyckim wystąpił groźnie niebez­
pieczny szkodnik na drzewach owocowych, mianowi- 
cia motyl-pii%dka Białka rudnica (Porthesia chry- 
sorrhoea), Prządka ta zimuje w stanie gąsienioznym 
w gniazdkach z suchych liści na drzewach owoco­
wych w prze.aiająco wielkiej ilości. Równocześnie 
dochodzą mię wieśoi, źa i w innych powiatach, 
zwłaszcza we wschodniej części krajn, ten sam 
szkodnik rozmnożył się do tego stopnia, ir  grozi 
klęską wprost elementarną.

Jeieli więc obecnie, w przededniu wiosny, 
gniazdka te nie będą jak najskrzętniej zbierane i ni­
szczone, to t  wiosną gąsienice rznoą się na pączki 
kwiatowe drzew owocowych, a zbiór owoców prze­
padnie niechybnie w zupełności. Niebezpieczeństwo 
jest tem groźniejsze, że tegorocznej zimy niezwykle 
ostrej padła niestety ofiarą zasmucająco wielk3 ilość 
ptactwa pożytecznego, szczególnie naszych śpiewa­
ków, które na zimę nie odlatują, lecz u nas zimują, 
u. p, wróbli, sikor, zięb etc. Penaoo zatem w tę­
pieniu gąsienic ze strony ptactwa będzi: wiosny
obecnej zaacznii mniej wydatną, niż po mne lata. 
Zwracam się przeto do wys. prezydyum namiestni­
ctwa z nsiiną prośbą, by w powiatach klęską tą 
dotkniętych raczyło obudzić jak najenergiczniejszą 
akoyę tępienia tego szkodnika, dopóki jeszcze ozas.

Prof. M  Janeetko.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o ln ic * }  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 28 marca.
Dziś notujemy za 50 kilogram ów loeo Lwów, 

W aluta koronowa-
Pszenica gotow a od 8115 do 8 45 pszenica na ter 

mina 0‘00 do 0 00. Żyto gotowo S'35 do 645, żyto r.Ł 
term ina 000 do 0'00. Owies obroczny gotowy 8 50 do 
8-70. Owiec obroczny na term ina O 00 do 0 00 Jęczmień 
pastewny 7 30 do 7'5-i Jęczmień brow arniany 7'60 do 
§•20. Rzepak 00'00 do 00'00. Luianka ÔOO do O-O1'1 
G-roch pastew ny 7’00 u > 7 50 groch do gotowania 
9 — do 10.— W c i 6-5' 1 6 7,i. Bobik 6 ';O do 6'90 
H reczka 00.00 do 00*00. K ukurudza nowi, za 58 kiło 
00*0 do 0 00, kukurudza a tara  0 00 do 0'00. Ohmie i n a ­
wy za 56 kilo 00*00 do 00'00, chmiel s ta ry  00*00 do 
00*00. Koniczyna ozerwona 60*— do 70- , koniczyna 
biada 25'— do 40*—, koniozyna szwedzka 60*— do 
70*—. Tym otka 30*— do 85'—.

Spirytus paritas Tarnopol ze. 100 litr. nowy od- 
44*60 do 45*— Spirytus pa rita s  Tarnopol na term iny 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 22*50 do 22*50.

W i e d e ń ,  28 marca. S p i r y t u s .  Za tow ar 
skontyngentow any z dostaw ą natychm iastow ą za 100 
HL płaoono kor. 44*60 do 45*00. Tendencya: nie- 
■mieniona.

C u k i e r ;  R ańnada prim a z dostaw ą natych­
m iastow ą z Wieanie w o&Iych wag. K. 69' -  do 69-25. 
Tenaencya: spokojna

N a f t a  galioyjsira S tandard  W hite w całych 
wagonach z W iednia !i. 36*75 do K. 37 95. W beczkach 
K. — •— do — *— Nafta galioyjska z W iednia beczkami 
K. 38'3C do K. 41*20. Tendencya: spokojna

B n ć a p e a f t  dnia 28 marca. Kurs w koro­
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę nr kwiecień 
7-96—7-98, na maj 7*95—7*96. na październik 8-25— 
8 26 żyto na kwiecień 6'58—6*59, na październik 6-89 
—0*90, owies aa kwiecień 7-79—7-80, na maj 7*87 — 
7*88 na październik 6*91—6*92, kukurudza na maj 5 85 
—5-36, na lipieo 5*49—5*50, rzepak na zierpień 14 — 
-14.00.

Oferty: mierne.
Chęć k u p n a : słaba
U sposobienie: spokojne.
Pogoda: piękna.

Z rynków pieniężnych
W ie d e ń  dn. 28 marca. (Telegram „On.z6ty 

Narodowej**). Zamknięcie giełdy o godz. i  m inut 30 
po południu. Akcye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 67975, węgierskiego zakładu kredytowego 301-00 
Anglobanku 310*50, Unionb&nku 571*00, Banku dla 
krajów  koronnych 454 --, l>ankvorcmu 55?*.10, Joden- 
creditu 1066'—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
588*00, kolei państw owych 669'—, kolei południowej 
147*—, tram w aju  A. — , B. — , kolo: Glbethal
42b'5C, kolei pómoonej 5560. kolei czerniuwieckiej 
572*00, alp iny  603-25, Rima M uranya 559-—, yr&skiego 
tow arzystw a żelaznego. ‘2551. fabryk* broo 5*6 00, 
tureckie tytoniow e 420*— galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystw a naftowego 590 —, oblig. węg. indomnis. 
94*70, ren tr  m ajow a 98*45, austryacka reu ta koronowa 
9b*40, węgierski ren ta koronowa 93*76, 56-let. listy 
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego *17 85, 4-pro- 
centowe listy  banku hipotecznego 97 25, 4 i pół pro­
centowe Listy banku hipoteczn 100 85, 5-( i-ocentowe 
lis ty  banku hipotecznego 111*00, 4-procentowe Banku 
kraj. 97*75, 4 i  pół proc. Banku kraj. 101 70, 5-procent. 
kom unalne obligacye B anku kraj. — —, 4-procentowe 
galioyjskie obligaoye prop 9915, 4-procentowe galic 
pożyczki krajowe z r. 1893 97*15, 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 9,5 25, losy tureckie 182-50 m ai 
ki 117 97, ruble 253'25, 5 proc ren ta  rosyjska z 190R 
r. 84'0O.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Wszelkie monety zagraniczne
kupuje i sprzedaje po cen»eb 

najkorzystniejszych

Do ‘‘finkowy i kantor w ym ia n y

SOKU i ŁIŁIEH
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez 

doliczenia prowizyi.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziania 
unmer 1 2 -iy dla tych szanownych prenumeratorów 
którzy je abonują.
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M on San Jago da Espaóa
T X 7 *  H i S 2 ^ 5 S l 3 S 3 L i I .

Z am iera ją  dziś szczytne a ck lubę dawnym 
w iekom  przynoszące tradycye. Wiek najczer- 
w ieńszego m ater a l /m u  myśli jedynie o tem , co 
korzyść przynoś: rea lną  — a ideały wszelkie 
pragnąłby widzieć zm iecione i powierzchni zie 
mi... C zyi więc d la  m ateiyal izm owi mniej oddane­
go serca nie je s t ja k  gdyby balsam em  każda 
wiadom ość o poszanow aniu odw.ecznych pam ią­
tek, które, przypom inając to, co byto, każą łzy 
ronić nad tem, co je s t?  Czyż łącząc  dzisiejsze 
słabego charak teru  pokolenia z wiekam i odległy­
mi a tak  sław nym i z bohaterstw a i cnót p raw ­
dziwie chrześcijańsk ich  nie staje się tak a  w ia­
dom ość rodzajem  pobudki do ocknięcia się ze 
snu, w jak i dzisiejsze społeczeństw o popadio pod 
t zględem duchów m i z k tórego obudzić się nie 
może nawet na głos buczących wokoło m aszyn 
parow ych, m ających św iadczyć o posiępie ludz­
kości ?..

Tych parę myśli nasunęła w iadom ość, że 
król H .szpann i .  i ns XIII, k tóry mimo młodości 
swej, bo liczy zaledwo 2  i lat, mógłby pod wzglę­
dem stałości zasad zaw stydzić niejednego od la t 
w ielu dzierżącego r^ ą iy  m onarchy  w łaśnie w tej 
chwili, gdy wszędzie wokoło szaleje burza 
w strząsająca podw alinam i Kościoła, nie zaw a­
ha! się jasno  zaznaczyć sw ych uczuć katolickich, 
rnz przez powołanie do s tem  rządu gabinetO 
konserw atyw nego pod wodzą wypróDowanego 
y  sury i tem semena przez zrzucenie z siebie 
jarzm a liberalnego m inisterstw a, pragnącego za 
w szeiką cenę wywołać w alkę religijną na  ziem: 
hiszpańskiej, a pow tóre przez wskrzeszenie obu ­
marłego od la t wielu dzieła, przywodzącego na 
pam ięć dac.ną chw ałę Hiszpanii.

W edług powszechnej tr a d y c ji  relikwie św. 
Jakóba S tarszego spoczyw ają w Kom postelli, a 
legenda ta  opiera się na jednej z buli Leona I I I

(7 9 9 —816). Apostoł ten prosił uczniów sw oich, 
aby po śm ierci przewieziono szczątki jego do 
H iszpanii, w ięc też, gdy ściętym  został z rozka­
zu H eroda A gryKpy r. 44. uczniowie przenieśL 
ciało jego z 'Jerozo lim y  do Joppy, a stąd  okrę­
tem przew ieźli do m iasta I n a  F lav ia  w Gallicyi 
i ztożyll je  na  miejscu, zwanem podówczas „L i­
berum  donum “ . — Tak opow iada żyjący w 12 
wieku au to r „H istoriae Composte! an ae“ . Uczoay 
B enedyktyn  baw arsk i G-ams w obszernej swej 
„K .rchengesehichte S pan iens“ II  str. 363 sądzi 
jednak, że z Jerozolimy przeniesiono relikw ie 
św . Jakóba do klasztoru  R aituu pod górą Synai 
a  gdy wyznawcy M ahometa zajęli już i półwy­
sep synajsk i, ztKonnicy przewieźli relikw ie owe 
oLtoło r. 7C0 do Hiszpanii i złożyli je  w S ara  
goss e za czasu rządów  biskupa V aldareda, skąd 
w la t 50 później zabrane zostały do m iasta Iria  
niedaleko Kompostelli, gdzie już w r. 400 spoty­
kam y siedzibę biskupa O rtygia.

W czasie długotrw ałych w alk  z Saracenam i 
zapom niano praw ie zupełnie o tym  drogocennym 
skarb ie  św ia ta  chrześcijańskiego. Dopiero w do­
kumencie z r. 829 spotykam * w zm iankę o od­
kryciu tych relikwii przez biskupa I rń  T eodom ira 
(cf. F lorez Espanna sagra) i odtąd sw. Jakob  
czczonym  je s t  jako  patron  h iszp an n  Szczegól­
niejszego nabożeństw a zażyw a od r. 843, w k tó ­
rym  R om ir, król Asturyi, odniósł za przyczyną 
lego świętego stanow cze zwycięstwo nad  S a ra ­
cenam i pod Ciavigo. N i ten też rok przypada 
przeniesienie stolicy biskupiej z Irii do Kompo­
stelli i złożenie relurwij św. J a k ó b a  w tam tejszym  
kościele katedralnym  pod rządam i biskupa A- 
taulfa.

W rok później król Rom ir wydal dekret, na 
m ocy którego z całej Hiszpanii, będącej w po­
siadan iu  cLrześciian, składano daniny na rz t z 
kościoła w Kompostelli i odtąd też datuje fi,- 
h iszpański okrzyk w ojenny: „San Jag o 1'.  S ta ra ­
niem kró la  Alfonsa W stydliwego wzniesiono r. 
899 w spaniałą bazylikę a każdy pielgrzym pow ra­
cający z Ziemi ś c ię te j  lub z Rzymu uw ażał za 
3wój św ięty obowiązek odwiedzić i grób św. J a ­

kóba w K om postelli, k tó ra  p rzyb ra ła  z biegiem j 
la t nazw ę „ad S. Jacobum  A postołom 1',  -GHacc- 
mo Postolo" i „San  Jag o  di C om pos.ella1'.  W r . 
1181 papież K a lik st II. wyniósł stolicę biskupią, 
w K om postelli do godności arcybiskupiej i po­
słał paliusz ówczesnem u arcybiskupow i D ydakow i 
Gelm irez. Królowie hiszpańscy aż do osta tn ieh  
czasów  składali zaw sze dan inę ustanow ioną przez 
k ' m ira a  w r. 1867 krolow a Izabella  złożyła na  
ten cel 1000  ta larów  w złocie.

Dla obrony pielgrzym ów, t. zw. braci św. 
Jakóba, przychodzących do K om postelli, k tó ra  
w myśi dekretów  papieskich, zwłaszcza Sykstusa 
IV  1478, postaw ioną była na rów ni z Jerozolim*, 
i Rzymem, jak o  słynna na św ia t cały św iąm i a. 
chrześcijańska, C ystersi od św . E'igius>za w miej­
scowości Loyo w p o b luu  Kompostelli pobudow ali 
w X I wieku liczne hospieya, a  trzynastu  g ran ­
dów hiszpańskich  przyjęło na  się obow iązek 
czuw ać nad drogam i, wiodącemi do Kompostelli 
i osłaniać pą!ników przed czyhającym i na  ich  
mienie i życie Saracenam i. W  porozum ieniu 
z C ystersam i postanow ili ow i grandow ie r. 1161 
założyć zakon na wzór Templaryu! zćw i wysłali 
Don P edra F e rn an d em  z Fuente E acalada  pod 
A sto rgą do papieża A leksandra I I I  z prośbą 
o zatw ierdzenie reguły zakonnej. Papież zasięg­
nąwszy m o rm ao y j potrzebnych od króla F erdy­
nanda II , nietylko udzielił swej sankcyi now em u 
zakonow i r. 1175, ale rów nocześnie ta k ie  o n aa- 
rzył g randa Fernandezs godnością wielkiego 
m istrza,

Zakon ów przybrał nazw ę „O cień m ilitar 
de San Jago da Espada* a  rycerze doń należący 
byli zobowiązani sk ładać śluby ubóstw a i posłu­
szeństw a, a  nadto  bronić czci N iepokalanie Po­
czętej Bogarodzicy. W olno im było tylko raz 
w życiu zaw ierać związki małżeńskie, przy czerń 
P >d grozą wyłączenia z zakonu mieli n a jak u ra t-  
niej zachow yw ać wierność m ałżeńską. Duchowni 
członkow ie zakonu żyli według reguły kanoników  
regularn ch św. Augustyna. R ycerze m usieli od­
bywać w klasztorze now ieyat, trw ający przez 
jeden miesiąc, a następnie pizez pół roku służnę

Drzy m arynarce, aby  mogli w razie potrzeby 
l flotą w ojenną w yruszyć dla obrony krajów  
chrześcijańskich p rz e ć  w niew iernym  R ząd za­
konu spoczywał w ręku wielkiego m istrza i przy- 
i_ ocznej r s a y , złożonej z trzynastu  kom turów , 
zwanej „ trecenazo“ . Radzie tej przysługuje pra 
wo w yboru wielkiego caut~za a także i złożenie 
go z urzędu w razie, gdyby nosił się ze złymi 
zam iaram i wobec zakonu lub zaniedbyw ał się 
w spełnianiu sw ych obowiązków.

Z biegiem la t pozyskał Len zakon , zasłuży w - 
szy się c n rz e śd ja ń n w u  i ojczyźnie w niejednaj 
walce z niew iernym i, liczne przyw ileje oa Stolicy 
św., a  głównie od papieża Celestyna III r  1197, 
który w yjął go z pod ju ry sd y k c ji b iszupa i ugło- 
sił jako im m ediate subiectum  Sedi Apostoiicae. 
I  królow ie h iszpańscy odw dzięczając się za ofia­
ry , położone przez zakon n a  ołtarzu a  iłości 
ojczyzny, obdarzali go licznemi posiadłościam i 
ziem skiem i, do których przyłączały się i bogate 
łupy zdobyte na M aurach. Dość powiedzieć, że 
pod koniec XV w. zakon ten oprócz kom anderyi 
w Leon, K asty lii i M ontalran  posiadał 200 prio- 
r r  ów  i dzierżaw  lennych, klasztorów , zam ków  i 
hosp ic jów , dw a m iasta , 178 m iasteczek i wsi a  
także i w łości w Portugalii. Istniał;, też liczne 
k lasztory  żeńskie tejże sam ej reguły, k tó re  miały 
pow ierzoną sobie opiekę nad pielgrzym kam i, spie- 
8zącemi do K om postelli. K ró ' F erdynand Kato­
licki r. 149S godność wielkiego m istrza rycerzy 
św. Jakóba podobnie, jak  i zakonów rycerskich 
A lcantara , powstałego w połowie 12 wieku i 
istniejącegc az po rok  1872, i C a la tra ra , założo­
nego w r . 115o. su{ prym ow anego przez rząd r e ­
pub likańsk i 1872 a  restytuow anego przez króla 
A lfonsa X H  r. 1874, połączył z koroną h isz p a ń ­
ską, co potw ierdzonem  zostało p-ze’ papieży 
Leona X i . 1515 i H adryana VI r. 1523, tak , 
że od tąd  kaidoczesny król H iszpanii piastow ał 
zarazem  i goanosć wielkiego m istrza  ow ych za ­
konów. K aro l V rozporządził, aby naczelna rad a  
na  przyszłość sk ładała  się z p-ezydeDia i sześciu 
rycerzy. Do zakonu w poczet rycerzy  mógł być 
przyjętym  tylko ten, kto się w ykazał czterem a

przodkam i bezpośrednim i rodu szlacheckiego ta k  
po m ieczu, ja k  i po kądzieli. Król K aro 1 IV  r t 
1789 przem ienił ów  zakon rycerski w o rder a  
rok  1835 p rzyniósł d lań  całkow itą kasa tę  na 
podstaw ie eayktu, wydanego pizez M aryę Kry-i 
stynę, sp raw u jącą  regencyę w imienin małolet-. 
niej córk i Izabelli II.

N» prośby grandów  Izabella, objąwszy rzą ­
dy, poczęła  s ta rać  się o przyw rócenie tego o rd e ­
ru  i 31 października 1862 w ydano nowe sta tu ty  
dla tago po  dziś dzień najw yższego orderu h i ­
szpańskiego . G d zrak ą  rycerzy je s t czerwony em a­
liow any krzyż, którego trzy górne ram iona wy­
biegają w form ie lilii a dolne ram ię jesi ostro  
zakończonym . Dekorac-ya ta  spoczywa na g a ­
łązkach palm ow ych i nosi napis „Sciencias, Ietras, 
artos*. Podl krzyżem  w idnieje gw iazda, ozdobiona 
Sercem  I*. Jezusa, otoczonem  cierniam i i bywa 
noszoną nai fioletowej wstędze Ooecme król Al­
fons X I i I  postanow ił w skezesić zakon rycerski 
św. Jakóba  i przed kilku tygodniam i przywrócił 
juz naczelną  radę  (trecenazo), pow ołując do niej 
m iędzy innym i dwóch książąt baw arsk ich : Ludw ika 
F e rd y n an d a  i tegoż  syna a s^ eg o  Sptfągra F erdy ­
n an d a  J£ iryę. W  końcu dodać należy, że mimo tych 
kolei losu , jak ie  przechodziły zakony rycerskie 
w Histzpanii, Orden m ilitąr de San Jag o  da 
Es pad a co  do członków s.vych duchow nych prze­
trw ał je  wszystkie i dotąd istn ieje priorat jego 
bezpośre daio podległy Stolicy św ., jak o  p raelatura  
nullius w  C iudad Real w Nowej K asty lii, na 
której te ry to ry u m  w ykonuje ju rysdykcyę d u ­
chow ną p rz e o r, odznaczony zazw yczaj godnością 
biskupa ty tu larnego  Dory. obecnie M gr. Rem igiusz 
Garćłłsegnii y G orrochategni. (X J . )

D r o b n e  o g l o u e a i a
pt ft hi. ui wyra.u.

B U L I O A
przswjaoiiiy, z drobią i zwierzyny, przy 
drożyinie mięsa zdrowa, poiywma i tania 

sapa, p.) 24, 30 i 15  koron kilo, 
K u lm .era  K atesyńika — Kołomyjo, 

M I c h w k a  8*.

l a n ie  1 |z k  v n f d i t « l

•hceuie obwk teatru , u l  H< tuta ska.

Najstor—.1 w kraju 
fabryka

P araw an ów
Stor i ża lu zyjd0 ™w!k ch

i  ś c ia n  ru c h o m y c h  i tp .

W #  A D  I  T O  S K 1 ,

CćYÓiY, —  H o t o l  Ż o ż a .  315
Ceaaiki ilustr. gratis PP. Archlte! tom ceny specjalme.

N A J L E P S Z E  J A S I O N A
rolne, warzywne, kwiatowe — peleea 1

W o l l A s k i j  p i. M arjracl 1 ».
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L w ó w ,

Ruch pociągów kolejowych
O b o w lą s n lą c y  1 d u łe m  I -g o  m a fa  1 9 0 6  r o k n .

(Czas środkowo - enropcjakl)

M oc>?un i do tłrc a> do *i«k»niŁ
l i l a k u ,  l l l l j  mięsa, m ł/nki do maia,| 
Ściski do s-yaek, noże S’-»łowe, dasirowe. 
do mięniwa, do riast i kuchenne pol-iOa 
F r .  C U L A D £ K , me guzyn wyrobów 
re a.uycb, metalowych, Lwów, By z e r  4*.

raąciynowo, o k w ik i. 
I  l U l w w I U l l i * !  i lu b n e ,  orai wzzolkioj]
wyroby e< złota, rebra, poJaja F. KWA 
ŚNIEW8K1, Lwów, pl. Halicki 1. 3 , —j 
przyjmuje wtzelkie obstalunk. i reperacje.|,

A p a r a ty  M ą o c  do czyseczenia dywa­
nów, it ian i mebli m iiea oglą,f tć w han­
dlu S t r o m e n g e r a ,  Lwów, Karola Lu­
dwika 3. 292

Wyborny miód cyjt.y z własnej
peai-ki, polecany przez iekarzy, twaidy,
6 kor., rarytas miouoborów (geito j tynaa 
patoka) 6 k. ćo h. za 5 klg. franco. K' 
niewicz emer. naucz. Iwancaany.

piictA r.
|ł0 -0  OSO i).
m t c h. o k.

2 3i

6-50

orze- 
243 i

P iiL iu r n io  krakow.-ka Treczyń- 
U U K Ic r llld  skiego, J.wów,Fredry i
poleca znakomite ciaet* świąteomc od kc- j 
rony, torty po guldenie. Cukróar dciero-j 
wych 80 centów fuat. 286

P ierścio n k i, obrąeakl,
wyroby ze złota i srebra poleca od n  lat 

znana 6rmr- 263
J a n  W e j t y c h ,  s lo ż n łlr ,

z &t rzysitżony znawca ią owy, Lwów, 
Aaadem cka 8.

r io k o p ie n n e , r w azo n ó w , sp rzed a je  Za- 
id  dóbr U binia o. p Zadw órse, po

1 kor. za sz tu k ę . 397

Pstra kasztanów
karosierów  1 6 mi ar ^ 5-le tn ,e , 
b ard zo  spokojne, oraz 3 klacze 
pełnej k rw i am erykank , k iusank i, 
są do sprzedania. —  Z a rz ą d  d ó b r  
T u tk o  w lec <>. T am »now l« t) s t. k o l.

Mościska. 293

1-30

1-40

2-20

A k c y f u j

Bank Związkowy
dla stuwarzysóeń zarobkowych 1 

gespodarciych we Lwowie
i n y  u l. T n ec leg a  M aja L 7,

(I. piętro) 8
ot^-orzył z dniem t styc-nla 1906

flflzial isłajftowy
1 przyjm uje w kładk i za opreeento- 

waniem
z krótszem wypowiedzeniem

4 1 ! 01j_. u - dłniizem wypowiedzeniem

■Wkładki będą przyjmowane i zwro­
ty uskuteczniane codziennie, wyjąwszy 
niedziele i święta, w godzinach urzędo­
wych o d : 9 rano ac 1  popołudniu.

i
Ą

— 5-45

ś-
Je-

i

i - i i

— 9-05

3 — 9-20

i - 9-30

li•55
W -

10-30

6-10

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
8-45

10-05
10-35
11-4.5 
11-50

1-50

3-55
4-37 
4 50
5-25

10-50

H n  Wirowa z
(na dworzec główny)

Ickan, (Jas i, B ukaresztu, K onstantynopola), Żydaczowa. 
W orochty (od 1/8 do 3M/9 wl.). D elatyna (tfd 1/10 do 
30/4 wł.), Zftleszctyk, Nowosielicy, B erjom ethu  Czu- 
dm a. Serethu, Badowiec, D orny W atry  i Suczat—y 

Frakow a, (Berlina, W rocław ia W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, P rag  ), Orłowa, Zakopanosro, N. Sącza (p. T ar­
nów). Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Uzosziw) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu, P ragi), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów ), Zakopanego, Ja s ła , K rosna, Iw oni­
cza, Rym anowa, Sanoka, Ohyłowa (p P rzem yk ' 

Icfcam, Czoitkow a, K ałusza. D elatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 8( /& wł. w nie iziele 1 rz. k. św ięta), Kóroz nazó 
od (1/5 do 30/9 wł.), Seiethu, 'Berhomethu, Ozudina, 
Boroainy, P u tny , Dorny W atry , Suozawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kij swa), Brodów 
Ławocanego. (Pesztu), B orysław ia, K ałusza 
Raw y ruskiej, Sokal*.
Stanisław ow a, Ż ydaczow a
Sambora. M. Laborcza, Sanoka, Chyr owa
Jaworow a
Krakowa, (Berlina. W rocław ia, W arszawy, Wifcdrfia, K arls­

badu, P rag i), Oświęcima, Zakopanego (przez Polgó- 
rze-Płaszow ), W ieliczki, Orłowa (p. Taruów), M. La- 
b« roza '/Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, -jydaczowa, Potucor, Korózmezo 
Rzeszowa, Jarosław ia , Lubaozo we 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P o tu to r  
Ławocznego, K ałusza, S try ja, B orysław ia, Kochawiny 
K rakowa, (Berlina, Wroołs w a, W iednia, K arlsbadu, P ragi) 

N. Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Ozortkowa, K ałnsza, Zaleszczyk, W ytcicy, Socraa- 
uia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu Radowiec, Ber- 
hom etu (w poniedziałek), Suczawy 

Sarabora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , K rosna, Iwonicza, 
Rym anowa, rfanoka, Chyrov a, Sianek 

Podwołoczysk (Odossy, Kijowa), Brodów, Grzym ałowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, B orysław ia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczow-i, Raw y ruskiej 
K rakow a (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocm yrzowa, W ieliczki, O rłow a 
(p. T arnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przem yśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Z alesi 
czyk, H usiatyna, Iw m i a pustego, S sały , Kopyczyniec, 
Grzym ałow a

Ick -n , Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho­
methu, Czudma Brodiny

Krakowa, (Berlina, W roołav-ia. W iednia, K arlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzową, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/1 do 
35/9 wł.), ^Orłow (od 1f t  do 15/9 wł,), N. Sącza (o. 
Tarnów), Ja s ła , Dyno we, Lubaczowa, Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), "o tu to r, Czorekowa, Kórosmezo, Nowo- 
sielicy, Dorny W atry , Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, R y­
m anowa, Sanoka, Chyro* 1 , Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia , \Viednia, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Ja s ła , Iwonicza, Rym anowa, S a­
noka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołocaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, U  - 
leszczyk, S k ały , Iw ąnia pustego, H u s ia ty i» 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza B orysław ia, Drohobyczu, 
Kocha winy

POCIĄG
puap.| u ob.
odęli, o t .  

pfa-45

-251

4-05

8-25

2 21 

2-40 

2-45

6-20

6 55 
7-30

835

8-55

9-20

10-45
10-55

2-05

7-00
11-25

6 ?«

i . a  dworzec „Podzamcze11 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H u sia jy n a , P o tu tor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), L u d ó w , Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iw kn ia pustego, H usia tyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk. (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyozynieo, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pustego, Skały, H u sia ty n a

2-36

6-35

11-15

6-37
10-0 !i

W<? E tU P a w c *  d #
(z dw orea glównoge)

Wrocławia,_Berlina, Warszawy, P rap ,Krakowa, (W iednia,
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, D jnow a, Jam a, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. 8ąoza (p. Tarnów) 

Ickan', (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), KorósmezS 
(od 1/5 du 80/9 wł.), K ałusza Sarathu, Berhometu, 
Czudina. Nowosielicy, Brodiny Suczawy, D orny W atry  

K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbi du), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, MezS Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielna (p. Dębicę), O dow a, W ie­
liczki, Oświęcimp

Ick a r, (Jass, B ukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Patnto i, 
f.Orósmezó, C zortko"a, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry  (od 1/5 do 80/9), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kepyczyniee, 
H usia tyna, CzortkowL 

Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobyczu, B or’ sła* ia 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, N. dbrzozia, Dy­
nowa, Orłowa 'p . Tarnów), Zakopanego (p. K raków  
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, P lag i, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przemyśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. Sącza, O rłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), W ie­
liczki, Oświęcimu, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowo (od 1 /7 _do 15/S wl.) 

Ickan, WorochLy (od’l /6 do 30/9 wł. w niedziele i św iata 
r r .  k.), K ałusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhom ethu, Czudina, Radow iec, Suczawy 

Bełzci , Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów Potutor, Grzym ałowa 
Podwo oczysk, (Kijowa, Odessy), _ Brodów, Kopyczyniec 

Czortkowa, Z akszczyk, H usiatyna, Skały, lw a t ia  
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), K ałusza, Uzortkowa, 
Zaleszczyk, W yżnioy, K ór8smezó, Kocmani* Dorny 
W atry , Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, W rocław ia, W arszawy, Berlina, P ragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przem yśl), Ja sła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszó w), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, B orysław ia, K ałusza 
Kołomyi, Żydaczowa
Rzeszowa, Lubaczow a, C ły ro w a , Sanoka (p. P-zemyśl) 
Sambora. Chyrowa, Sanoka

Jaw orow a
Podwołoczysk
Ławocznego, (P esz tu ! Drohobycza Borysła* ia, K ałusza 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Chy­

row a, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, H usia tyna
Podwołoczysk, Potu-er, Br idów, Kopyczyniec, Skały, Iwa­

n ia  pust»go, Hus: Dyna, Zaleszczyk, Grzymi łow» 
Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna (od 1/6 do 80/9 ao 

niedzieli i św ięta rz. :at.), W yin icy , Nowosioliey, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dom y 
W atry, Suczaw y ■

Sam bora, Chvrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Ja sła , 
N. Sącża, Orłowa, ZaB-opancgo 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y ! Dynowa, Tar- 
nob-zęgu, Jasła , O rłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako­
panego

Stryja, Drohobycza, Borysław ia

Somttnikatja iiezpośiedr.ia statkami potttowjmi i pośpiasmsji
Frzewoz pasażerów

d o  $%

wszystkich części Świata
z w ł a s z c z *  n a  l i n j a c h

HaihnfflSSff New York
Himburg-Brazyfia 
H a m b u r g - L a  P l i t ś  
H a m b u r j ę - A z j a  W s c h o d n i a  
H a m b u r g - A f r y k a  
H a m b u r g  K a n a d o  
h a m b u r g - l n d j c  Z a c h o d n i e  
H a m b u r g - M e k s y k  
H a m b u r g - K u b a  
H a m b u r g . F r a n c j a  
H a m b u r g - A n g l j a  
Z  A n t w e r p j i  d o  K a n a d y ,  

Z a c h o d n i c h ,  K u b y

H a m b u r g - l * ^ o r t u g a i j a  
H a m b u r g - A j m e r y k a  b ro d k . 
H a m h u r g - ^ ^ e n e z u e l t  
H a m b u r g -  K o l u m b i a  
( J e n u a - N e w  Y o r k  
G e n u a - L c  I ^ I a U  
N e a p o l - N e w  Y o r k  
N e a p o l - A z j a  "W achodni*
N e a p o l - E g i p t ?

E razy lji, La P l a ty ,  Indy j
m u i i u u i u l i i ,  n u u „  M e k s y k u ,  A z y ^  W a c h o d n ! e | .

Z  riawru d o B r a z y l j l ,  I n d y j  Z a c h o d n i c h ,  K i p b y ,  M e k s y k u ,
A m e r y k i  Ś r o d k o w e j .

Z  B o u l O Q n e  d o  N e w  Y o r k u ,  B r a z y l j i ,  L a  t P l a t y .
S t a t k i  p a r o w e  H a m b u r s k o  - A m e r y k  a ń s k i e j  L i n j i ,  * 

d o s t a r c z a j ą c  n a d e r  w y g o d n y  p r z e j a z d  z a r ó w n o  w  k a j u t a c h  J 
j a k  i w  m i ę d z y p o k ł a d z i e ,  z a p e w n i a j ą p a s a ż e  r o m  w y ś m i e n i t e  l  

u t r z y m a n i e .  "  *

M o t- e k ie  p o d r ó ż e  s p a c e r o w e :
P o d f ó t e  d o  I n d y j  Z a c h o d n i c h ;  P o d r ó ż e  na W s c h ó d ;
P o d r ó ż e  p o  S r ó d z i e m n e m  M o r z u ;  P o d r ó ż e  n a  P ó ł n o c ;
D o  K i e l u  p o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  m o r s k i c l h  ; P o d r ó ż e  n a d  
R i c i e r ą ;  D o  I s l a n d j i ,  d o  P r z y l ą d k a  P l ó ł n o c n e g o  i d o  
S z p i c b e r g c u ; P o d r ó ż e  d o  s ł y n n y c h ,  m i e j s c o w o ś c i  

k ą p i e l o w y c h ;  P o d r ó ż e  d o  E g i p t u .
I n f e r m a c y j  szczegółow ych udzielają. A jenruryT ow arzystW fl, 

j a k o t e ż  O d d z i a ł  ru ch u  p a saż e rsk ie g o
Abteilung Personenverkehr tler v

H am ^arg - Am erlko Linie, H am burg.
Ż M l ę p t i  w e  L w o w i e  J ,  E f l l n g e r ,  G r ó d e c k a  9 S . (909)

Z dw orea „Podzawuie1
Podwołoczysk, (Kijowa, Odesay), Brodów, Kepyczyniac, 

H  usi atyna, Czortkowa 
i odwołoczysk, Brodów, P otutor Gr^yrai łowa 
Podwołoczysk, Kijowr. Odessy), Brodów, Kopyozyniaa, Za- 

reszeżyk, Huji-.-_’na, Skały, Iw ania puatogo, f lrz y » a -  
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Ssały, Iw an ia  pustego, 

Potutor, H usia tyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a

U W A G A : P o r a  no cn a  oznaczona je s t  ram kam i. — Zw ykłe b ilety  do ja z d y  i w szelkiego 
innego ro d za ju  b ile ty , illu strow ane p rzew odn ik i, rozk łady  jazd y  itp . n a ry w a ć  m o­
żna p rzez  ca ły dzień  w  b iu rze  m iejsk iem  t-k. kolei państw , pasaż  H au sm an a  9.

Z *  jn d n ą  z  d iw lg D t d o b r o b y tu  k r t l o w t p
asnauo ju t powssechnie za granicą intenzywna go- 
tnedirstwo rolne. Sztuczne nawozj ylerw* ą d'.i< w 
tym wzglądzie odgrywają rolę, a tylko nbomwai 
wypad., śe Galicya tak powoli idzie za pnatępem 
czasu, zapoznają-; »ię zaledwo z ich utyciem. — 
A przecie, kto rf .  spróbował, teD już ule wraca do 

patryarchalaych reguł gcepodanw»nia.
I. palie. Towar«y»t-»o akcyjne dla przem« łt! che- 

miozoago, Lwów, Akademicka 8, 296

M i i i  w y j » » d

za granicę z p an ią  poleca się jako  
tow arzyszka  bez w ynagrodzenia
osobnego, osoba w średnim  wieku, 
in teligen tna, posiadająca  język  fran ­
cuski. Z g ło szen ia : Lwów, p e n s jo ­
n a t E xqu isit, nr. drzw i 1 1 , ulica 

S y k stu ska  23. 298

jlasiona
w arzyw , kw iatów , pastew ne, z aa  
kom ite, św ieże, na jtańsze  d o sta rcz : 
O d d z i a ł  T o w a r z y s tw a  g o . 
■ p o d a r a k i e g o ,  — P o d h o r o t s  
• b o k  S t r y j r  C enniki darm o.

180

Ł a d w ik  Stasiak.

K r w a w e  r ę c e ,
powiośó z dziejów rzezi gaHeyjeWej. 266

=  W o w z z y z tk lc h  k z i ę g a r n la c ł .  -------
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